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Przegląd polityczny
Lwów 27 sierpniu,.

Liberałowie w Niemozeoh zw rtą fulangą 
rozpoczęli kam 'Anię przeciw "W lLelmowi II. 
Za powód wrzawy, jakiej -larobdi, posłużyła 
im dymisya m>mst”a woiny Rronsarte. Gdy tę 
dymisyę ogłoszono w Reichanzeigerze, pojawiły 
się w liberalnych pismach uszczypliwe komen
tarze, że Bronsai t  musiał ustąpić dlatego, iż 
był zanadto samodzielny, cenił swą srodaośó i 
szanował korstytuoyę, więo n ;e mógł znieść 
tego, aby jego zarządzeni!. i pomysły przecho
dziły przez oerzurę cesarskiej kanoelaryi woj
skowej, 1 aoy ta kancetarya urała  prawo uda
remniać żądania parlamentu Jako speoyalny 
wypadek sial 'ego lekceważenia parlamentu przez 
cesarza i jego kanoelaryę wojskową przytoczo
no, że Bronsa*t wypracował projekt wojskowe; 
procedury cywilnej, a skutkiem zabiegów kan- 
ceiary' wojskowej oosari nie pozwolił przedło
żyć go parlamentowi do uchwały. „Ti .kiego 
lekceważenia doznaje parlamentaryzm w Niem
czech" — tcrz/kuęły chórem lioeraine dzienni* 
ki i nie wahały się na wet nieść koro lie :awe- 
lonowanej groźby, przytaczając wypowiedziany 
kiedyś podobno przez Bennigsena aforys>m, że 
„oss4)®tav© liimieek c i pailament urodziły się 
w jednym d nu, więo tpż dzień upadku parla
mentu musi być także dniem uoadku ce?a;stwa“. 
-  Polemika ca na temat dymisji Bron^arta 
tak rozogniła umysły w Niemczech, że aż u- 
rzędowy Reichanzeiger uznał za stosowne za
brać głos w tej sprawie. Oświadcza on katego
rycznie, że Bronsart U3tąpił jedynie dlatego, 
iż ozu je się chorym Już na wiosnę prosił oe- 
sarza c dymisyę, atoli oesar<s, pragnąc go ko- 
uieoenio zatrzymać na stanowisku, dał mu ur- 
ło] dc kuńca sierpnia w nś_dziai, żD ten długi 
oapouzynek wzmocni (ago siły do dalssej pracy. 
Tymczasem przid upływem urlopu BroUsart 
»onov swą prośbę , i dymisyę, tłumacząc się 

tem, ż me czuje iudnego nolspszenia i nie po
dobna mu sprawować nadal żmudnego obowiąz
ku ministra wojny. Tei prośbie cesarz me 
mógł odmówić, ale żegnając Brousarta w o&- 
ręoznem piśmie, jak Eajwynźaiej zacn ozy. że 
ma nadzieję, iż gdy wróci do zdrowia, n“dal 
poi więoi swe siły -.esarzowi i irmii. Wreszcie 
podnosi Reichsanzeiger jak najdobitniej; ża nie- 
doizaoznośóią jest Przyp",szczać, iżby jakikol
wiek konflikt z jesarską kauoeluryą wojskową 
mógł być powouem dymisyi Bronsarfca, gdyż 
kaucelarya ta nie b a t i  ią lamoistnąwłąjiząi 
nie wydaje żadnych zaraądseń, opracowuje on®, 
jedynie personalne sprawy wojskowe wypływa- 
,ąoe z władzy oesarza jtko nacsMnego wodza 
armii, nadto zaś, że reforma roooduty wojsko
wej, które-i wrze komo pragnął B: on°*rt, le nie 
pragnęła kancelarya przyboczna cesarza, będs ie 
ows.uem przedstawiona w jasień: parła lentowi, 
zatem zmyśliły libi ralne pisma, iż róż***oa zó ań 
co do tei właśnie reformy była powodem ustą
pienia Bronoarta.

Te powtarzające się peryodycznie wybu- 
ohy dawnej bismarkowskiej frondy stały się 
już Lnamienną ceoLą niemieckiego liberalizmu, 
niemieckiej maroneryi, która wciąż nodkoouje 
zasadę moi. irohiczną, lubo posługuje Się, nią 
jako narzędziem, gdy walczy z katolikami i na
rodowościami mogermsńskiemi.

Ruskim Wiestniku były rosyjski dyplo
maci j Tadszu®;ew tak pisze o usposobieniu 
opinii publicznej w puńst Taoh zaohodnio-euro
pejskich względom R osyi.

„Mniej lub więcej szczerze usposobiony 
w ględem Rosyi i dumnym z jej przyjaźni jest 
tylko jeden cesarz niemiecki; doradzoy zaś je
go i ministrowie, kierujący polityką zawnę- 
t.zm oasarsewa, szukają w innych związkach 
utrwalenia posycyi Niemiec; w armii pruskiej 
od dawne wygasł już ten duch, który zbliżał 
ją z a-mią rosyjską, a w berlińskim sztabie 
jeuei°inym silnie opracowywane są plany nie 
wspólnej akoyi z Rosyą, lecz naprdu na nią, 
wtargnięoii w jej granice; zakorzenione uprze- 
d tnui'j, złuśó względem Rosyi i głęboka rasowa 
do niej niana risó panują w«s wszystkich war
stwach społeczeństwa niemieckiego, w kołach 
parlamentarnych, w nauce, w sztuce i w lite
raturze, w handlu i przemyśle, wreszcie, wśród 
tłumów ludu, a prasa wszystkich tych odcieni 
dokładnie odoija to uspc sobienie, to wybuoba- 
jąc pełn mi oburzenia fili pikami p-ziciwuo in
trygom rosyjskim w polityce, to wyśmiewając 
w świstkach huciorystycznych nieokrzesanie i 
barbtrzyństwo społeczeństwa rosyjskiego.

„Takież samo usposobienie panuje i i  - dru- 
gorzędrych pańs^awkach iswiązku niemieckie’ 
go, które od dawna ju i pozbyły się wszelkiej 
samodzielności i nia mogą oddziałyrr-ić na Ber
lin, nni też tembardziej przeciwdziałać jemu.

„Usposobienie zp-ś partyi politycznych, tak 
zwanej inteligencyi i mas w drobnych pań
stwach niemieckich zupełnie takie samo, jak 
w Prusach: toż sama nienawiść naszej oj
czyzny, taż sama pogarda dla jej cywilizacji, 
toż samo ignorowanie umysłowej i moralnej 
potęgi Rcsyi, ta i  sama bezsilna złość przeciwko 
widoounej jej sile".

„W innych krajach Europy zachodniej, 
sżpEonj, przyjaźnią dla Rosyi odznacza się tylko 
jsdna Franoyn, ale za to oała, od największego 
dc nińmniajssego".

Myli się p. Tatisuozew: najnowszą przy
jaciółką Rosyi jest jeszcze Neue freiu Presse.

Przed zjazdem,
Piszą nam z Wiednia, 26 sierpnia:
Porę oe.raką ozeka tu jutro przyjęcie świe

tne i serdeczne. Jeżeli Mikołaj II  jest człowie
kiem uczuciowym, to śtaoya .vLdańskii na ja
go pierwszej po wstąpieniu na tron wycieczce 
po Europie pozostawi w jego pamięci wrażenia, 
których nie zatrą ani nawet owaoye paryskie. 
Dwór, który go serdeoznie witał jako uastępoę 
tronu w listopadzie r. 1890, a potem zuowu 
w listopadzie r. 1892, teraz młodemu oesarsowi 
i jego żonie przygotowuje przyjęoie najwy 
tworniejsze. Rzecz widoczna, uhodzi niutylko
0 uwydatnienie faktu, że stosunki dworskie po
między Wiedniem a Petersburgiem, pomimo 
nieporozumień, wywołanych zwłaszcza! r. 1885 
sprawą bułgarską, pozostały zawsze normalno, 
grzeczno, przyjaźce, lecz także o wzmocnieniu, 
pogłębienie tych pr-yjaźnych związŁów dwor- 
ckich. Od uroczystej i irytwornej pow: gi przy
jęcia d rorakugo wprawdzie odbijają operetko
we, psendorosyjskie łuki tryumfalne przy placu 
Sohwarzanberga i obeliski przy moście Aspern, 
:;diadzająo brak smaku _rtystyc«,nogo, w ka
żdym razie jednak chęć Rady miejski) j zgoto
wania gościom Cesarza świetnego przyjęoi* 
iect w looznu. Uczyniono w tym względzie 
Węzystfeo, na co się zdołela 'dobyć rooooco- 
wyobraŹLia pzanownyoh wiedz Ltolioy. Pierw-

L \  Wiednia zawitał 26 ci ;erwo i r. 
1698 Piotr I, który tek ramo, jak w Wersalu
1 w innych stolicach europejskioh, wprawiał tu 
tejszą p - )1igzc .śó w id .m ieni. swem „genial- 
.'em b rbarzyństwwnL Dopiero w 115 .at pó
źniej, 25 reześt la r. 1^14 py roz drugi o,— się 
zjawi1 w Wiedniu — Alek i. nder I, jaź całkiem 
ogładzony, : "tóiy iako sprzymierzeniec w osta
tniej, deoydująoej wojnie z Napoleonom I, do

stąpił tutoj przyjęcia nadzwyizaj okazałego. 
Niedawno temu wiedeńczycy na wystawie kon 
gresowej oglądał obrazy, r ;c:.ny i karykatury 
ówczesnych pi "rau wojskowych, koncertów dwor- 
pkioh, szliohtad r  d. Od tego ozasa zjazdy od
bywały się c iś c ie ’ Jednak od ostatniego z ja
zdu w Wiedniu w lipou r. 1873, gdy Aleksan
der II bawił tutaj tydzień z powoda wystawy 
światowej, upłynęło 23 lat. Zjazdy Cesarza Fran 
ehzka Józefa z Aleksandrem III odbyły się w 
Skier’ .iewioftch (17 września 1881) i w Kromie- 
ryżu (25 siironia 1885), oatąd nastała ll-letm a 
przerwa. Tem wyraźnnj uwydatnia się uro
czyste przyjęoie, przygotowane Mikołajowi II, 
przynajmniej co do strony d skore oyjnej przy
pominające żywo przy ęcio Aleksandra I  w ro
ku I8l4.

Co do strony politycznej zjaudu, stosunki 
są odmienne. Wówczas istniał formalny sojusz 
pomiędzy austryą a Rosyą, i zanosito s i, t a 
utworzenie mitycznego „świętego aliansu". 
D uś Austro-Węg; .< "ileią do przemierza, u- 
tworzonego w r 1879 celem wspólnej obrony 
przeciwko Ros^i, która jest członkiem kontr- 
sojnszu francuskiego. J r ie li niektóre duienniki 
rosyjskie na zjazdzie wiedeńskiom opierają za
powiedź nowych kombinroyi międzynarodo
wych, napominają, że car niebawem odbędzie 
zjazd z cesarzem niemiecka., z królową au 
gielską i z prezydentem repulLki franoaskiej, 
i że więo logionie po każdym z cych d?lszyoh 
zjazdów aileżsloby zupowirdać iun. kombina- 
cye. Om I trop embrasse, mai etreint. Zjazd 
wiedeński z pewnością nie sprowadzi nowego 
ugrupowania mooarst t, nie świadczy, że do
tychczasowy ich szyk był rzeczywiście prze
ważnie pokojowym, nie bajowym, nie prEyczy- 
n:ł się do zaostrzenia naturalnych antagoni
zmów, ieoz przeciwnie do łon złagodzenia. Wy
starcza przypomnieć sobia naprężoną sytr*cvę 
r 1886—1888, aby to doskoi le ocenić. Nie- 
tylko zjazd jutrzejsny ale sprowadzi praew^otu 
w ustroju międzynarodowym, al® nadto można 
być pewnym, Aei nie 'Tyda uni jakiohś deoyda- 
jącyah umów apecyalnych pomiędzy Ausfcro- 
W ęg-iioi a Rosyą yzględem kresty i wscho
dniej. Wierny z dziejów, że wszelkie układy 
rosyjsko-austrvaokie względem Turcy1', tak te, 
które dotyczyły utrzymaniu. Turcy! jak zwła
szcza ta4 które zmierzały do wojny nr^eciwtco 
n;ej i podsiałów (za rztjdń-w Karola VI, Józe
fa II ’td ) zawrze Austryę narażamy na najdo
tkliwsze zawody i straty. Tc też w “Wiedniu 
od dawna, od kongre-ju paryskiego, a n ianov i * 
c i ' od ostatniego przesilenia na wschodzie 
(1875 do 1878) stało się fundamentalnym arty
kułem polityki zagranicznej, nie wohodzic w taj 
kwestyi w spaoypjne układy z R osyą, ltoz 
traktowi ń ją jako ogólno-eutopejską kwistyę, 
i sym sposobem zabezpieczyć sobie choćby 
tylko dyplomatyczna poparoie innych mo- 
cr,rstw. Od tnj drogi niezawodnie polityka 
wied' ńske, nia zboczy i teraz., chociażby k> 
Łobinow, który tutaj pono zabawi aż do 5 
września, aby odświeżyć dawne znajomości, 
chciał 7ystąoió w roli, z którą na początku 
r. 1878 przybył do Wiednia speoyalny wysłu- 
nieo Aleksandra II  hr. Sumarokow.

Korespondencye.
Warszawa 25 sierpnia.

(Połączc:.ie bezpoirednie Warszawy ze Lwowem).
(Aze*.) W  adnej z poprzednich moich ko- 

respondenoyi donosiłem o bliskiem rozpoczęciu 
budowy kolei do granioy galicyjskiej,—kolei, 
która do* lęgnie miasteczka Bełzor, a ;ym 
sposobem drogę i koszta z Warszawy do Lwo
wa zmniejszy znacznie. Otóż dowiaduję się, że 
do gubemii lubelskiej wysłano już partyę iuży- 
nierów, którzy rozpoczęli “fudya nad budową 
kolei z Chełm:, do pogr^oznego Tomaszowa 
oddalanego zaledwie o kilometrów ośm pół 
od ostatnioj staoyi kolei ] >łjseo - Rawa Ruska - 
Lółkiew - Lwów. Dotąd niewiadomo, ozy ta ma-

ląca się budować ko’ej do granicy galicyjskiej 
pominie dw^ dule miasta powiatowe: K rasny
staw i Zamość, ozy też pójdź e przez nie — 
ale to obojętnem jest dla samei komunikacja, 
choć dla stosunków handlowych i ekonomicznych 
stanowi dośó ważią kwestyę.

“W każdym razie, jesf już faktem, że no
wa kolej zacznie się w Chełmie i będzie sta
nowiła przedłużenie ko’ 01 orzesko-ohołm°kiej. 
Gubernia lubelska pozyska więo dwie koleje 
odrazUj równolegle przecinające z północy na 
połudr’ 0 cały obwód administracyjny, a miano
wicie : budująoa się już kolej lubelsko-janowską, 
i drugą, nad którą właśnie rozpoczęto studyu, 
rozpoczynającą się w Chełmie a prowad sącą do 
granioy galicyjskiej. Połąozenie z kolejami ga- 
lioyjskiemi nastąpi pomiędzy Tomaszowem i 
Bełżcem udległemi od siebie — jak nadmieni
łem— o 8’/a kilometrów. Gdzieś w tem mieLou 
zbudowana będzie sts3ya pog^aniozna ze zbie
gającymi się torami: szerokim i wązkim. Dro
gi: między Tomaszowem pogranicznym, a Bełż
cem jest więo birdzo krótka i prędko może 
być wybudowana, Zatem złączenie kolei Chełm
sko -Tomaszowskiej z lwowsko-bełzeoką nie sta
nów i żadnej kwestyi, choć w tej chwili n:e 
pomyślano jeszcze o zamianowaniu dla tej 
sprawy mięszanej austro rosyjskiej komisyi. 
Idaie głównie i wyłącznie o I idowę kolei z 
Chełma do Tomaszowa pogranicznego, która to 
droga je3t znaczna i ona stanowi istotne i 
pryucypalne połączenie z kolejami we wscho
dniej Galioyi, wytwarzając bezpośrednią! szybką 
komunik«.oyę Lwowa z Warszawą.

Gdy obeonie ministeryum wojny w Pe
tersburgu zainteresowało się budową powyższej 
kolei i połączeniem jej z kolej cmi wschodniej 
Galiuyi, inżynierowie rozpoczęli już swoją 
pracę, sprawa bezpośredniego połączenia War
szawy za Lwowem jest tylko ] westyą krótkie
go ozasi. He na tem Lwów zvska i w ogóle 
wsoLudnia Galicyr,, w której znajdują się prze
piękne klimatyczne okolice, to wy tam najle
piej wiecie. Nie ulega najmniejszej’ wątpliwo
ść*, że gdy Warszawo otrzyma bezpośrednie 
krótkie połączenie ze Lwowem, bardzo znaczna 
ozęśó naszych turystów i leśników zwróci się 
w cudne okolice Delatyna, Łomny i Woronian- 
ki, leoz — co ważniejsza — transporta wscho
dnio - galicy jskie sko zystają z konkurującej z 
z pruskiemi kolejami komunikacyi z portami 
nadwiślańskimi. Zbote podolskie będzie mogło 
iść do Gdańska trausito przoz Królectwo Pol
skie, a więc nie będzie sk..zane na jedną tylko 
drogę na zachód, jak jest dotąd.

Poznan 25 sierpnia.
(Eć.)Nie ziśoiły się, niestety, nadzieje na

szych rolników co do wyjątkowo W zystnego 
wynika tegorooznyofi zbiorów. Wprawdzie na 
ilość zboża t skariaó się nie mamy potrzeoy — 
przeoięoiowo sprzątnięto dwa i zj łyle, co w 
roku poprzednim — natomiast jakość dość wie
le pozostawia do życzenia. V/ skutek ned- 
miernyoh upałów, panujących w czerwcu i lip- 
cu, ziarno pszenicy, owsa i jęczmienia, nie 
wykształoiło się należycie. Żniwo tegoroozne 
aasługujt zaledwie na nazwę średniego i to 
jeśli dopiszą ki rtorie i buraki cukrowe. Rok 
wy łątko wo korzystny byłby utrz, mai znaczną 
liczbę tuteiszych właśc;o8>li ziemskich, oozeka- 
jąoyoh obecni) lada ohwila materyalnej swej 
ruiny. W  obeo zaś niezbyt pomyślnego wyni
ku zbioró r, przygotować się należy w i j m 
roku na bardzo ożywiony ruoh naszej własno
ści ziemskiej. Naturalnie, że lwii. c»,esc zdo
byczy w tej kampanii przy padnie w udziale 
komisyi kolonizs '.ynej i działa iąoemu z nią 
równolegle Landbankowi. Nasze spółk* paroe- 
laoyjne, rozporaądzająoe bardzo skrunmemi 
źi odkumi, mo są w mońnośoi wytwarzania 
zbyt gioźntj konkurenoy* dwom eym insry- 
tucyom, wyposażonym w nieograniczone prawie 
fundusze.

fowodzenie polityczne komisy: holoniza-

cyjnej, jest dz’ś faktsm prz^Ł; wszystkich uzna
nym. Połowa stu milionów rozeszła s ię , a 
skład etnograficzny i polityczny Księstwa nie 
tnegł żadnej zmianie. Dla rozumu polityczne
go jest w obso tego ;edna tylko droga: cofnąć 
się. Skoro się me daTło polskiego pierwiastku 
zniszczyć, należy go dla państwa pozyskaó- 
Ale niestety, głównym czynnikiem w spra
wach ludzHoh są namiętności Rozżarta nie
nawiść teutońika wzi^yga się na myśl odwro
tu i sprawiedliwości, a griew z powodu nie
udanie się dzieła, kf*ze zaciąć się w uporze. 
Profesor lipski, a zarazem poseł do parlamentu 
p. JTassfa, dowodzi w Alid Blatter, Ze skoro 
nic udało się wytępić 3ech milionów Polaków za 
100 milionów marek, to należy na ten cel 
przeznaczyć kilka miliardów! Cyfra ta duje 
nam miarę mentwiści, żywionej do n*s prze* 
Prusaków. To też z arna na dzień zaostrzają 
się stosunki mrędzy nam’ a n im i: Niemcy 
napadli i do krwi poturbowali p. Domaradzkie
go, wracającego z wyborów w pow. świeckim; 
w powiecie znów szamotulskim skazano na 
ciężkie więzienie kamerdynera Polaka za obra
zę majestatu; w powiecie tumskim, zapewke 
z powodu prowokaoyi, robotnicy wiejscy rzucił' 
się z konar A na właśoiciel* Niemca ; w Krusz
wicy urzędrik Niemiło z fabryki sody w Mąt
wach, widząo sokołów pobkich wołał o dyna
mit, żeby tę „Dandę" wys«dzió w powietrze; 
wildze rozwiązują polskie zebraniu, zukrzają 
pubiioznyoh obchodów; tu Polacy fcurbują 
żandarma, tam Niemoy nie ohoą gasić pożaru 
na polshlm gruncie, słowem, obawiać się nale
ży najgorszych nr stępstw zobopólnego szczucia. 
Nie ulega wątpliwości, ż« publiczne szcz»ania 
i tajemne knowania hakatystów zuwziętośuiom 
takim dają pochop, ale i nasze niektóre gaze
ty przyozyniują się do wzburzenia umysłów 
W srerach decydujących pc tej i po tamtej 
stronie widzą, że słowa cesarskie, wygłoszone 
ongi przeoiwko Popkom w Toruniu, zi ozyna’ą 
opinię tutejszą gangrenować. Wiadomo, że pod
czas pierwszego wiecu katolickiego w Toruniu, 
mowa późniejszego arcybiskupa ks. S ir.blew- 
skiego. kainioyowała u Polaków politykę ro
zumną, która tak zastraszyła szowinistów nie
mieckich, te  ci, przez poś, ednictwo byłego mi
nistra Goss era, a obecuie nac sinego prezesa 
Truś zachodnich, skłonili cesarza do wypowie
dzenia nieprzyjaznej dia nas mowy toruńskiej. 
P, Gocsler przedstawił monarsze stosunki pol- 
3hi6 w zachodnich Piusach, jako krańcowo 
zmierzające do rewolucyi i groził, ze ustąpi, 
jeieli monarcha nie wyrzeknie ńę publiozms 
sympaiiyi do rozzuchwalonych Pol*', ów, a gdy 
to się stało, założone właśnie wtedy we Fried- 
riohsruhe stowarzyszenie hakatystów, skorzy
stało z e*iunoyaoyi cesarskimi, żeby w opinii 
Niemiec uzasadnić raoyę swego bytu i działa
niu Wszystko to stalu się źródłem tak silnego 
wzburzenia umysłów, że uż je gasićby nale
żało. Niestety i n nas na tem pola łowi się 
ryby w mętnej wodzie Driwić się nie mośna 
że nie dnemu lółć się przeleje spowodu-e 
wybuch namiętności politycznej, ale w nas^em 
położtum rzeozy nic 'est ynajmiusj zadaniem 
uozoiwej i rozsądnej prasy, żeby do takich wy
buchów pośiidmo podnieoała. Tymczasem nie
która dziennik’ piszą z taką bezwzględnością i 
z takiem nieduś .vi_dozeniem, ź hakatyśoi aż 
ręce zaoieraią. Dlatego też tutejsze pisma ha- 
katystowskie przepełnione są wyjątkami z pol
skich pism szowinistycznych. Z wyjątków tyuh 
formr. e się osobna gazetka, rozsyłana wssyst- 
. cim władzom oentralnym w pro * inoyaoh i mię- 
szaną ludnością, a od czasu upadku Caprmego 
ta smutna i niedowarzona cnoyklopedya szowi
nizmu polskiego przedstawiana jest samemu oesa- 
rzowi, żeby gc utrzym ti takte na drodze „po
pieram t  uciśnionej niemczyzny".

Są to poprostu zamachy samobójcze, a je
dnak nasi szowiniści uumn: są z tego, że tyle 
„znaczenia * przypisują ich „po*ityoe“.

Scena nasza znajduje się w dość oplaka-
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Pomiędzy przyjaźnię a miłością
przez

i m :, l e s c o t t .

Dziennik Lorki.

(O i ą g  d a ls z y ) .
15-go lipca, Odkąd przeozytałam rękopis 

pana Piotra, to uczucie źi u i zgryzoty sumie
nia, ja lich doznanałana odnośnie do kupna te
go zamku, wzmogło się jeszcze. Postanowiłam 
wpro:t gc poprosić o objaśnienie. Trzeci wie- 
ozorem wiec poszłam gc ozehaó n -. końou lipo- 
^figc szpaleru. Nic 1 uem, czy to wypadUo... 
ho, ale dla czeróiby nie miało wypadać? Cóż 
^  tam zl ,g0 ? Odkąd tak ostro przemówił do 
Jhhia, trochę się boję; ozułan. się też n: ico 
^hieśmieloną, ujrzawszy go, jak saeuł smutny 
* sPULzozoną głową. Podnios Am się z ławki 

°hi spostrzegłszy mnie, zawołał:
Panna Lola! 

ni t  i fysK*3 sposobów powiedzenia: „Pan- 
Tym razem brzmiało to, jak pie- 

__ Podeszłam szybko do niego, 
tares ? • 00 to zinoz> : nrobió dobry in-

— ■f°!rzat 11,1 mnie zdziwiony.
spekn l kry interes, pam, to zn czy umiejętna 
p#Wa której jedna ze stron znajduje

-  a j  zJść dlr siebie.
drug1 strona?

___ 'd  rc_śmhl się. 
śnie o  • Sj rouy 3113 mogą zyskiwać jednocze- 

r .adna zyskuje, to drugr traoi.
__ q - ha to :

joieo mój utrzymuje, .ż kupując Yarsan-

ge, zrobił dobry interes.
Jego twarz spoohmurniała w jednej 

chwili.
— Zapewne, pani — rzrkł.
— Dobry interes, ze stratą pańskiego przy- 

, c*au, kopitanr, de Varsange, który zroDił zły 
interes.

— Henryk nie miał interesu na względzie, 
pani Poddał się najuciążliwszemu, jakie istnie
je nc. .wiecie, prawu konieczności.

— Gdyby był sprzedał ten majątek za rze
czywistą jego wartość, byłby w-iął drożej za 
niego, nieprawdaż?

— Niezi przecaenie. Gdyby go był zbył we
dług nasze g oszacowania. Trudno jest zresztą 
o: maczy j dokładnie wa/toćć wielkich posia- 
dłośoi. kóóre obecnie b irdzo spadły w oenie.

— A ji każ jest różnioi. międay naszem osza- 
ooraniem a ceną kupnr ?

— I iardzo duża, niestety! Oaoło stu tysięcy 
franków.

— Więo mój ojo*ec winien jest sto oysięoy 
panu de Varsanga?

— Daruj i. pani. Pan Mignet nio nie jest wi
nien Henrykowi, który przystał na warunki 
kupnu.

— Tak, przystał, ulegająg prawu konieczno
ści, jak pan powi.idział. Ut‘óź mnio się zdaie, 
« a myśmy nie powinni byL korzystać z tej ko
nieczności. Mój ojciec jest człowiekiem od in
teresów, ale wssak jest ooś rr jżniojssego nad 
i~ teresa ? Poproszę więo yapy, tLy oddał pań- 
uh i emu przyjacielowi ta sto tysięcy, a nie. to 
ją' je  zapłacę z mojego posaga. Będę miała 
di iiewięć Lroć, zr.mic.st miliona, t  j  dosyć. Uprze
dzę o tem mego przyszłego męża. Tym sposo
bem % Tabia Hen-yk będzie mógł aapewnić loe 
swojej maooszc i odzyskać swobodę.

On słuohał, ni< przerywając, a kiedy skoń
czyłam, szepnął:

— Jakaś pani dobm !... bardzo, bardzo dobra!
— Więo tę sprawę możemy uważać za za

łatwioną?
On uśmiechnął *

— O tyle, że z y s k a ła ś  sobie prni najgłębszą 
moją wdzięczność swoim s^-zchelnym porywem 
seroa. Ale o tych stu tyL ącach n ‘e ma co mó
wić Henrykowi, bo nigdy by -‘oh nic przyjął.

— Dlaczego? To ty*l° re*tytncya.
— Nie, toby naktawało na jałmużnę.
— A jednak tn y  miesiące tomu byłby 

prayjął ?
— Bo to wtedy b y ło  kupno.
— Zast .nów się pan jeszcze, namyśl...

Nie mogłam więod nalogać, bo papa i 
m ”n< ukazali się na końou szpaleru, ździwien: 
mocno widokiem nas obojs* i żywością naszej 
rozmowy. Kiedy pan Piotr odszedł, mama za * 
pytali ranie o przyor<>mł tego niezwykłego 
faktu. Nie umiem kłem*®, więo opowiedziałam 
po prostu rzecz całą i oropozycję, z jaką w y 
stąpiłam. Papa się nie gniew ał; przeciwnie, 
uśmiech, ł się bardzo * mego sposobu trał to- 
wani« interesów.

— Patrzcie-no! — rzekł — ta mała chce roz
rzucać setkami tysięcy, ia^  jzelągumi 1

Ale mama nie mógł* się uspokoić, ie  po
stąpiłam przeciwko kon'?* nansom, idąc na spo
tkanie młodego człowieka aż na koniec alei. 
Pap - wziął mnio w obronę i Dowiedział, te  nie 
widzi w tem nio niestosownego.

17-go lipca. Dziś znoyu otrzymałam list 
od Maryni. Opisuje mi swój ralye paper. Podo
b n o  to gra bardzo z a b a w n i,  która się odbyw, 
w lesie. Papierki rozrzucone sa wszędzie cod 
drzewami, w L żakach, i ohodzi o to, aby je

odszukać, /badanie to spełr r .ą ofioprov.de konne 
i w mundurach, potem jedzą ciastka, piją szam
ponu i tańczą. Rozpisuje sję ona znown szeroko 
nad swoim wicehrel”'ą- Powiada, ie  on był 
zwierzęciem. Oo to może znaozyć Oo mnie Izi- 
wi, to to, że zdaje się być dumną z tego. Jest
też z czego!

Tym razem op szę jej pojedynek pana. 10- 
tra. Ciekawam, co też na to powie.

18 go lipca. Dziś wieczorem, po obiadzie,
powiedziałam do mamy:

— Chcę przejść się trochę, pójdę nf spotka
nie pani Piotra. Chodź ze mną- mat’ iozko.

Ale mama, która lubi drzemkę po obie- 
dzie w fotelu, odmówił*- Poszła  ̂ więc sama, 
ale spóźniłam się i zastałam go już tuż przy 
drzwiach. Zaproponowi - u i  mu spacer po parku. 
Wyglądał tak, jak gdyby nriał wielką ochotę 
prziyjąó propozycyę; jednak nie śmiał i wahał 
się, co widząc, rzekłam:

— Papa pozwala, me widzi w tem nic nie
stosownego. .

Wtedy rozpromienił się tak, jakbym mu 
otwierała wrot raju. Jakto mał-y rzeczy można 
cztsem zrobić 3 omuś przyj cmnośó!

Bo te. jfcki*tc cudowny był wieczór!., taki 
cichy, wonny, skąpany w blaskach słońce, któ
re tylko co zaszło w obłokach złota i purpury, 
rozlunej w przestworzach. Wąski sierp księżyca 
wypłyną* na błęk. nieb- bez skazy; wszystkie 
odgłos; ’ życia milkły w uciszeniu powszeohuem.

Zdawało mi się, te  mam tysiące rzeczy do 
powiedzenia memu towarzyszowi; tymozaiem 
szeptałeu tylko po jiohu:

— Jaki piękny ten świ'“t  Boży, jaki piękny 1
A on jeszcze ciszej powtarzał z giębokiem

przeję uem:
— O, tak!... jaki pięuny!

Byłabym ohciała spędzić tak z nim razem 
cały wieczór, patriąc na uiemniejąoy błękit 
moDa, nf ostatni, biuski dzienne, roztar-ające 
się w mrokach ale nie mogłam nadążyć p o  
zwo.aru papy. Choć ze smutkiem mus sliśmy 
wrócić do salonu.

19-go lipca. Marynia odpisała mi bardzo 
niepouzoiwy list, po którym już mgdy nic uczy- 
nię jej żadnych zwierzeń. Wyśmiewa się z pana 
P: icrr i jego pojedynku i z moich śmiertelnych 
obaw, pytając szyderozo, jaką bronią notaryusze 
i adwokaci rozstrzygają swoje sprzeczki? ołów
kiem ozj liaiałem? Ze jako oórka wojskowego, 
oswoj >na jest trochę z nonorowemi sprawami, 
to rozumiem; alf mogła też troonę wziąć do 
serca mój niepokól i n i fiaitować sobie z niego. 
Qbawiai; się, że ona me ma s°>rca

Pijałam iij tak ie, iż mam zamiar wydać 
się za Henrj kt hrabiego deYarsange, Zapytuje 
mnie na to, czyn oszalała, że choę wyjść za 
kogoś dlatego tylko, że jest zrujnowany,

„WiceLiabia" pisze mi „jesi oardzo bo
gaty. Trzyma nawet konie wyśjigowe i jsrt 
szyk w oałem znaczeniu." Powiediiała szyk, ale 
mnie się zdaj9, ie  to ,.est wj rażenie bardzo 
niestosowne w ustach młodej panrenk Muszę 
jej zrobić tę uwagę.

Odpisaiam jej bardzo ostro. Upewniłam 
ją, ie  notaryusze strzeloją się na pistolety, zu
pełnie tak, jak wicehri.b: o wie; Ż0 otrzymują 
runy za swoich przyjaciół i są bardzo inteli
gentni i nigdy nie pozują na zwierzęta... Do

rze jej tak, niech ma aa swoje!
Dodałim też, że co nie jest żadną zasługą 

trzymać k o n i e  wyścigowe; bo każdy to potraf*, 
jeżeli ma pieniądze... Zobaczymy, oo m. odpi
sze; ale obawiam się, że się nie porozumiemy 
na tym punkcie. c . d. n.
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nym stanie, jakkolwiek niektórzy twierdzą, że 
wszystko jest w porządku, a teatr posiada bo
gate zasoby. Ala to się mówi tylko dla „pod
trzymania dueba“ przedsiębiorców, którym te
raz nareszcie teatr ma byó powierzony po 
tylu nieszczęśliwych eksperymentaoh prowa
dzenia interesu na własny raohunek spółki. Sy
stem tan doprowadził scenę naszą do upadku: 
biblioteka, zaopatrzona w przestarzałe głównie 
rzeczy, kostyumy brudne, podarte, dekoraoye i 
rekwizyta poniszczone, wielu najpotrzebniej
szych rzeczy, zwłaszcza koniecznych przy wy
stawianiu sztuk klasycznych, brak zupełny.

Nadto zmarły dyrektor, ogłaszając skład
kę na „fundusz żelazny" teatru, pieniądze, na- 
pływająoe na ten cel, używał na wydatki bie
żące. Przeszło 100 tysięcy m. rozeszło się tym 
sposobem, a publiczni*ó myślała, że składa 
wielki, nietykalny fundusz na zapewnienie bytu 
teatrowi. W  tem lekceważeniu wiary publi
cznej tkwił główny błąd minionego systemu; 
po wykryciu tej manipulacyi publiczność znie
chęciła się do składek i musiał nastąpić krach, 
z którego nas teraz wydźwiguąó ma p. ftygier.

Spółka akcyjna teatru i spółka budowla
na „Pomoc" wszelkie możliwe zrobiły dla no
we? dyrekcyi ułatwienia: pobrano kaucyę mi
nimalną, zapewniono subweneyę 600 do 800 m. 
rocznie, ale to wszystko mało dla sceny, która 
podobno zakreśla sobie z góry wysokie cele 
artystyczne, z ozem jednakie nic? licuje ogło
szenie, umieszczone w jednem z pism tutej
szych, ia  dyrekcya posługiwać się chce począt
kującymi siłami.

Wiedeń 26 sierpnie.
(i) Wszystko jest już gotowe na przyję

ci® carskiej pary. Prawie wszyscy członkowie 
rodziny cesarskiej już się zebrali, brakuje jesz
cze tylko arcyksięinej wdowy Stefanii, ale i 
ona jest już w drodze z powrotem z Anglii i 
przybędzie tu dziś po południu. Miasto roi się 
od żołnierzy różnej broni. Ściągnięto tu bo
wiem pułki prawie z całej Austryi Dolnej, z 
Stookeran, Kornaubmga, St. Polten, Kremsu 
i t. d. Rozkwaterowano je gdzie się tylko da
ło : po szkołach i innych budynkach publicz
nych, a trochę także w próżno stojących mie
szkaniach prywatnych. Piąty pułk huzarów,( 
3000 ludzi i tyleż koni, rozłożył się w olbrzy
miej halli ns centralnej targowicy dla bydła, 
w trzech innych hallach stoją dragoni. Wszyst
ko to wyruszy jutro już wczesnym rankiem, a
0 w pół do 9-tej rano musi stać już uszykowa
ne na posterunkach od dworca kolei półaoonej 
aż do zamku oesarskiego. 38 batalionów pie
choty, 32 szwadrony jazdy i 18 baieryi two
rzyć będzie t9n szpaler. Publiczność trzymana 
będzie w sporem oddaleniu od drogi, którą ju
trzejszy świetny orszak przejeżdżać będzie, to 
też kto nie ma znajomych, mających frontowe 
mieszkania przy tej drodze, a zechce tylko z 
ulicy przypatrywać się świetnemu widowisku, 
ten nie wiele zobaozy Orszak cesarski poru
szać się bowiem będzie środkiem Ringstrasse, 
t, j. tą jej częścią, na której ułożone są szyny 
tramwajowe. Po obu stronach tej drogi są ale
je dla pieszych i dla konnych, tudzież bruko
wane węższe drogi dla powozów, otóż i te a- 
leje i te węisze drcgi zajęte będą wojskiem, a 
publiczności wolno stać tylko na trotu&rach 
Będzie zatem oddalona od linii, którą karety 
dworskie przejadą, co najmniej o 35 metrów i 
przed sobą bidzie miała poczwórny s z e r e g  
wojska. Wyszedł rozkaz, że ani oficerom, ani 
urzędnikom wojskowym nie wolno w u n i
formie stać w oknaoh wzdłuż całej drogi.

Dskoraoya ulio już wykończona. Dworzec 
udekorował oczywiśoie własnym kosztem zarząd 
kolei północnej. Cały peron, schody i drogę aż 
do ogrodu przed dworoem, wysłano czerwony
mi dywanami, a dworska sala poczakalna wy
gląda jak fantastyczna cieplarnia. Miejsce, w 
kiórem oczekiwać będą karety, oznaczono dwu
nastu olbrzymimi masztami, na których rozwi
nięto na przemian austryaokie i rosyjskie 
sztandary. Balustrada dachu , dworca obramo
waną jest nieprzerwaną girlandą czarno żółtych
1 cnerwono-niebiesko-białyoh chorągiewek. W y
chodzimy na Praterstrasse i znajdujemy się w 
długiej alei masztów i chorągwi. Po obu stro
nach stanął szereg czerwonych masztów o zło
tych kulach na szczycie, z których powiewają 
chorągwi© biało-błękitno-czerwone (kolor hau- 
dl,owej marynarki rosyjskiej), żółto-csarno- białe 
(państwowy kolor rosyjski), czarno żółte , błę
kitno-białe (bawarskie), bi«ło-caerwona (wiedeń
skie, a zarazem heskie). W  odstępach 100 me
trów w poprzek ulic, od masztu do masztu, 
wiją się girlandy zielonych g*łęzi) z których 
również powiewają chorągwie.

W  Praterstrasse, tam gdzie ona skręca w 
lewo kn mostowi Aspern, wystawiono obelisk. 
Na krótkiej przecznicy „ Asperngasse" nie ma 
masztów, gdyż ulica ta jest za wąska. Za mo
stem na progu środkowego miasta stanęły ozt-3- 
ry obeliski o wielkich orłsch rosyjskich i po
tężnych chorągwiach.

Aleksander Ostrowski.
(Ciąg dalszy).

Wymieniwszy w krótkośoi zakres pytań 
i odpowiednich im referatów przez pojedyn
czych członków komitetu na obrady zebraniu 
ogólnemu przedstawionymi byó mająoyoh, za
trzymał się dłużej nad ulubionym mu tematem 
potrzeby oszczędności, jako głównego środka 
zaopatrzenia właścicieli ziemskich w potrzebne 
zasoby, aby zniesienia pańszczyzny zastąpić 
płatną robotą i najmem. W zakończeniu odwo
łał się do roztropności wszystkich obecnych, 
aby granica dyskusji, posianowieniem rady 
administracyjne! zakreślone, oraz przepisy re
gulaminu obrad, przez komitet Towarzystwa 
wydane, nie były przekroczone. Zachowanie 
tych warunków, powiedział: „nada posiedze
niom naszym te cechy powagi i roztropności, 
które n®m zapewnią osiągnięcie celów zamie
rzonych przy zawiązaniu Towarzystwa rol
niczego “■ , .

Pod przewodnictwem Aleksandra Ostrow
skiego ogólne Babrania odbyło się poważnie 
i szczęśliwie- jeden członek Towa
rzystwa w mowie swojej przekroczył zakres 
przedmiotu obrad. Prezydujący bez wahania 
przywołał go do porządku i nawet głos mu o- 
dsbrał. Wszystkie wnioski komitetu zostały 
przyjęte. Publiczność, licznie zebrana na gale
ry ach pięknej sali posiedzeń pałacu namiestni
kowskiego, z wielkism zajęciowa przysłuchi
wała się obradom, fak pomyślne zapowiadają
cym skutki. ,

Następne i ostatnie już zebranie ogólne 
Towarzystwa rolniczego zakończyło się w mie
siącu lutym 1861 r. wśród mniej pomyślnych

Z mostu Aspern roztacza się wspaniały 
widok aż do placu Sohwarzenberga. Maszty 
naprzeciw siebie stojące połączone są festona- 
mi, a z każdego zwiesza się sześć chorągwi, a 
w środku gobelin, mający naprzsmian to orła 
rosyjskiego, to monogram carskiej pary. Naj
bardziej jednak wysiliła się sztuka dekorato
rów na placu Sohwarzenberga. Stoją tam dwa 
łuki tryumfalne, każdy oparty na ozteraoh fila
rach w kształoie piramidy. Po bokach dużo ko- 
pułek i wieżyczek , u oały łuk nakrywa ogro
mna złocona kopuła, na której zatknięto orła 
rosyjskiego, wysokości dwóch metrów. Od na
sady kopuły w dół zwieszają się bogate dra- 
perye i gobeliny. Kolor tych łuków, tudzież 
draperyi gobelinów, jest dość krzyczący, gdyż 
arohitektura roayjska chętnie posługuje się ta~ 
kiemi kolorami. Razi to trochę, ale bądź co 
bądź, sprawia -wrażenie. Tu będzie najwięcej 
przestrzeni, gdyż szpaler wojska cofnięty bę
dzie aż po za oddalony od Ringstrasse o ja
kich dwieście kroków wielki wodotrysk, tak, 
iż okiem będzie można objąć półkole świetnie 
przystrojonych domów o promieniu co najmniej 
dwustu metrów. Od placu Sohwarzenberga do 
zamku oesarskiego ciągnie się znów aleja 
masztów i chorągwi, taka sama jak na pooząt- 
ku drogi t. j. na Praterstrasse.

Ta cała długa droga pomiędzy okazałemi 
kamienicami, które takie przywdziały strój 
świąteczny kobierców, ohorągwi, kwiatów i 
zieleni, szeregiem cienistych drzew, szpalerem 
czerwonych masztów i lioznyoh ohorągwi, 
sprawi wrażenie niezmiernie barwne i malo
wnicze. Naturalnie tylko w tym razie, jeżeli 
dopisze pogoda. Takie widoki wymagają ko
niecznie pełnego słońca. Tymczasem cd 4 ty
godni deszcz tu pada z krótkieini przerwami 
od rana do nocy, wprawdzie nie gwałtowny i 
ulewny, ale ten nudny, jednostajny, nieustanny, 
który rozstraja nerwy i wytwarza nastrój zgry
źliwy.

Paryż 22 sierpnia.
(W. Z )  Akademia Gonoourta — zdaje się — 

nie przyjdzie do skutku, bo krewni zmarłego 
roszczą sobie pretensye do majątku, który on 
w oałośoi na cele tej akademii zapisał, rozpo
częli proces sądowy -i mają wszelkie szanse wy
grania go. Wedle testamentu Goncourta człon
ków jego akademii ma być dziesięciu. Ośmiu 
mianował on sam, a oni mają wybrać resztę 
dwóch. Wedle ostatniej woli zmarłego, człon
kiem akademii nie może być polityk, ani urzę
dnik, tylko literat. Rozumie się, że wykluczeni 
są także członkowie akademii francuskiej, gdyż 
akademia Gonoourta ma byó poniekąd rywalką 
tamtej, której on żadnej wartości nie przyzna
wał. Mianowani w testamencie przez Goncourta 
członkowie s ą : Alfons Daudet, dwaj bracia Ro
śny, Henniqu6,Huysmans, Margueritte, Geoffroy 
i Mirbeau. Poprzednio umieścił on był na tej 
liśoie Lotiego i Bourgeta, ale wykreślił ich na
tychmiast, gdy zostali członkami prawdziwej 
akademii.

Akademia Gonoourta ma rozpocząć napra
wdę swą działalność wtedy, gdy majątek uzy
skany ze sprzedaży ruchomości nieboszczyka, 
tudzież jego zbiorów, przynosić będzie roozną 
rentę 65.000 fr. Jeżeli się takiej sumy od razu 
nie osiągnie, należy czekać, aż procenta wzmo
cnią pierwotny kapitał do pożądanej wysokości. 
Tymczasem członkowie mają się schodzić raz 
na miesiąo na obiady, na które Gnncourb w te
stamencie wyznaczył po 20 fr. na osobę. Na 
tych to obiadaoh mają wybierać nowych człon
ków i raz na rok przyznawać nagrodę 1500 fr. 
za najlepszą praoę prozą. Ma to byó ile możno
ści dzieło oryginalne, szukająoe nowyoh idei, 
nowych form literackich.

Gdy renta od kapitału wynosić już będzie 
65.000, nagrodę tę podwyższy się do 5000 fr., 
a może być nawet i więcej, ale nie powinna 
przekraozaó 10.000 fr. Reszta renty ma iść na 
pensye po 6000 fr. dla każdego. Zmarły włożył 
na nich obowiązek postarania się, aby akademię 
jego uznano za instytuoyę użyteczności publi
cznej; w takim bowiem razie wolno jej będzie 
przyjmować legaty i dary.

Krewnych swoich usunął Goneourt od ma
jątku uwagą, że, ponieważ wszyscy żyją w do
statkach, przeto jego majątku nie potrzebują i 
zapewne nie będą robili trudności w utworzeniu 
akademii. Tymczasem krewni właśnie postano
wili walczyć o ten majątek i dlatego cała fun- 
dacya goncourtowska jest z&kwestyonowana.

Do licznych pomników, postawionych osta
tnimi czasy we Franoyi, przybył jeszcze jeden, 
a tym razem sympatyczny. Oto w Mars la Tour 
w kościółku wystawionym na polu morderczej 
bitwy w r. 1870, wzniesiono pomnik porucznika 
Edgara d’Arc, który zginął w tej bitwie. Po
chodził on podobno z rodziny dziewicy orleań
skiej Joanny d’Arc.

W  pałacu przemysłowym, przeznaczonym 
jak wiadomo na rozbiórkę, odbywa się jeszcze 
ostatnia wystawa — teatru i sztuki drama- 
tyoznej. Oały parter zajmują ulice zrobione z

dla Towarzystwa okoliczności. Zniesienie pań
szczyzny i oosynszowanie włościan, stanowiąoa 
przedmiot obrad poprzedniego ogólnego zebra
nia, było postanowieniem wielkiej w rozwoju
społecznym doniosłośoi. Bliższe jednak rozpo
znanie usposobienia włościan z jednej, a finan
sowego 8tanu właścicieli dóbr z drugiej strony, 
coraz widoczniej wskazywało, że aby oozyn- 
szowanie w drodze dobrowolnych umów rozwi
nąć się i na polepszenia bytu włościan i wła- 
śoioieli sfeuteoznie wpłynąć mogło, powinno 
mieć w dalszym oelu skup ozynszów i przy
znanie włościanom własności posiadanych grun
tów. Po długiej dyskusyi między osłonkami 
komitetu, a prezesem Andrzejem Zamoyskim, 
który, zapatrzony na angielskie sto ma
ki, systemu dzierżawnego był wytrwałym o- 
brońrą i zwolennikiem, komitet postanowił 
zrobić krok naprzód, wskutek czego na ogól- 
nem zebraniu 1861 r. przedstawił wniosek: „aby 
prgez właściwi?) obmyślaną kombinację kredy
tową, skup ozynszów na oelu mającą, włościa
nie po ich oczynszo Wania doprowadzeni zostali 
do własności posiadanych gruntów11. Wniosek 
ten przedstawiony został zwykłym porządkiem 
ns, obrady sekcji ogólnej, której powtórnie 
przewodniczył Ostrowski. W zagajaniu posie
dzenia powiedział: „Naszemu Towarzystwu rol
niczemu przypadało w udziale przyłożenie ręki 
do ostatecznego urządzenia stosunków włościań
skich, a czego u nas w lepszych okoliczno
ściach nie umiano przedsięwziąć, my przy usil- 
nein i jeduozgoduem przekonaniu właścicieli 
ziemskich przeprowadzić zamierzyliśmy. Powo
łany przez naszego prezesa do kierowania roz
prawami w sekcyi ogólnoi, a poparty ponownie 
waszym, tak dla mnie zaszczytnym, wyborem, 
pełen wspomnień zeszłorocznych posiedzeń, pe-

dekoracji. Na pierwszem piętrze są instru
ment® muzyczne krajów cywilizowanych i dzi
kich, portrety muzyków, libreoilistów, aktorów 
i autografy wielkich mistrzów, Wystawiono w 
obwódce trójkolorowej autogrsf pieśni bojowej 
Rougeta de lTisle, rozpoczynający się od 
wiersza:

La mort s’attache au lachę ęui la fait.
Ciekawy jest szereg portretów znakomi

tości od lat dziecinnych do sędziwego wieku. 
N. p. widzi się Liszta dzieciakiem, później chu
dym i poetycznym młodzieńcem, przystojnym 
mężczyzną, nareszcie staruszkiem z brodaw
kami na twarzy, z długiemi włosami i wyglą
dem zgrzybiałej baby. Troohę dalej Paganini 
gra na skrzypcach w kurtce, później we fraku, 
na którym wiszą ordery i medale, na jednej 
fotografii uwieńczony jest lauram i, nareszcie 
leży na łoża śmiertelnym z oczami roztwartemi, 
twarzą obwiązaną, niesłychanie wychudłą, o 
wielkim nosie.

Nie pominięto i karykatur. Jest też bo
gaty zbiór maryonetek niepolitycznych i poli- 
tyoznyoh. Niektóre, jak Zoli, Emila O lm era 
i t. d są wyborne.

Pamiątek polskich jest nie wiele, wśród 
śpiewaków znajduje się portret Mierzwińskiego, 
wśród kompozytorów sztyoh z portretu Igna
cego Paderewskiego przez Ąlmę Tademę, wy
dany w dodatku jakiegoś angielskiego pisma 
w 1894 r. Jest i rysunek z napisem: „Ostatni 
wizerunek Chopina dla hrabiny z Komarów Po
tockiej. 17 października 1849 r. Teofil Kwiat
kowski". .

Dział druków przedstawia nistylko da
wne partycje oper i dawne wyds-nia libretów, 
ale i afisze teatralne od XVIII wioku do dnia 
dzisiejszego, od teatrów królewskich do fingl 
taaglów, jak Jardin da Paris i Moulin rouge. 
Podobizny Racheli, Ristori, Grisi, NJssa obok 
mniej szlachetnych rysów panny Theresy i in 
nych śpiewaczek tych koncertów, które Pary- 
źanie nazwali des beuglants, bo się tam ozę- 
śeiej ryczy aniżeli śpiewa.

Całość tej wystawy tworzy zajmującą pa
noramę dziejów sztuki. Starsi, przechodząc psmz 
•te ssie, rzucają oczyma na ziólkło autografy j 
mierna fotografie, przypominają sobie wrażenia, 
których doznali, słysi-ąc tych mistrzów i d»ię- 
kują im wdzięoznam westchnieniem, dziwując 
się ile współczesnych przeżyli i miarkując po 
tych drogowskazach, jak już długą przebiegli 
przestrzeń.

Były i zapewne przyszły minister Poin- 
oa?ó, rozwijał przed kilku dniami w Com- 
mercy (departament Meuse) program wielkiej 
republikań kiej „partyi postępowej11, którą chciał
by widzieć na miejscu licznych frakoyi repu
blikańskich. Na nioh bowitm — jak słusznie 
dowodził Poinoare — nie może się oprzeć ża
den rząd trwały, silny i świadomy celu. Poin
care żąda dla Franoyi „mniej parlamentaryzmu 
a więcej rządu" i wyraża życzenie, aby liczba 
deputowanych, jako też liczba godzin pracy 
w parlamencie była zmniejszona. Potępia ró
wnież trudzenie rządu niepotrzebnymi i swa
wolnymi interpelaoyami, „Republikanie — rzekł 
on — powinni brać przykład z socjalistów, 
którzy, choć podzieleni na partym, łączą się 
w stanowczych momentach, gdy ohodzi o do
bro całego sooyalizmu14. Poincare oceniał w koń
cu zasługi „znakomitego Lotaryńozyka" prezesa 
gabinetu Melina’a i wybitnego męża stanu mi
n is t r a  sp ra w  za g t-an io sn y ch  H a n o t» n x  , a  g ra -  ,
tulował Franoyi, że minął już czas jej polity-j 
czuego osamotnienia. „Zapowiedziane przybycie 
do Franoyi sprzymierzeńca jej, cara, potężnego i 

księcia pokoju, jest najlepszym zadatkiem m y -  \ 
szłośoil* — tym wykrzyknikiem zakończył 
Poincare, i zdobył! ogłuszające oklaski |

Sprawy czeskie. \
Stosunki w Czechach zaostrzyły się zno

wu do tego stopnia, iż sfery rządowej muszą 
na nie baczniejszą niż zazwyczaj zwracać u- 
wagę. Walka dwóoh plemion przybrała cha
rakter tek ostry, że z walki politycznej zatnie- j 

niła, się w jakiś pierwotny bój, w którym obie 
strony posługują się brutalnymi środkami, skie ■ \ 
rowanymi wprost ku wytępienia przeciwnika.

W  walce, której widownią są obecnie' 
Czechy nie idzie już ani o koronaoyę Fran- j
ciszka Józefa w katedrze św. Wita, ani o przy- \
łąozenie Morawy i Szląska do królestwa cza- ' 
skiego, idzie o rzecz mniejszą napozór, a je- f 
dnak będącą jądrem całej sprawy czeskiej, f 
Idzie o przyszłość niemieckich powiatów w ] 
Czechach, o stosunek ich do reszty królestwa, j 
o to, czy mają pozostać niemieckimi, ozy też l 
przez napływ ludności słowiańskiej zmienić swą \ 
cechę dzisiejszą.

Nieraz już wypowiadano zdanie, żekwe- 
stya czeska dawnoby przestała istnieć, gdyby 
królestwo św. Wacława było zamieszkane przsz 
ludność jednolitą. Uśpienie wszelkich dążeń i 
narzekań czeskich byłoby dla państwa tak zba
wienne, i i  każdy rozumny mąż stanu posu-
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łen nadziei w pomyślny bieg i pożyteczny 
skutek rozpoczynających się obrad, śmiem wró
żyć, iż przyszłość zaszczytnie o tegorocznych 
pracach sekcyi ogólnej wspominać będzie". 
Późniejsze okoliczności tej pięknej wróżbie speł
nić się nie dozwoliły.

zebranie było liczne, obrady bardzo oży
wione, ale porządnie prowadzone, udznaczał 
się w nioh szczególniej świetną wymową i śmia- 
łoloią wniosków Tomasz Potocki, szwagier 
margrabiego Wielopolskiego. Ogólne usposobie
nie członków Towarzystwa przeobylało się wy
raźnie ku u ła tw ien iom m ającym  na celu 
szybsze nabycie włashośoi przez włościan. 
Wniosku komitetu nie uznano za wystarczają
cy i zrobiono w nim poprawkę w powyższym 
kierunku. Ale najważniejszym wynikiem obrad 
było uchwalenie następującego wniosku człon
ka Towarzystwa, Baszczyńskiego, gubernatora 
warszawskiego, silnia przez komitet do przyję
cia zaleconego.

„Prosić rząd krajowy, żeby dozwolić ra
czył komitetowi Towarzystwa przejrzeć warun
ki postanowieni* rady administracyjnej z dnia 
16 28) grudnia 1858 r. \  zaprojektować zmiany, 
jakie wobec wyrzeczonej dążności do uwłaszcze
nia nieodzownemi się okażą".

Na tej ważnej uchwale zamkniętemi zo
stały posiedzenia sekcyi ogólnej, pięó dni trwa
jące. Zamknął jo Ostrowski krótką przemową, 
w której, streściwszy przedmioty obrad, nastę
pnie powiedział: „Uznaliście panowie konie
czność przemiany zasąd dotychczasowej pracy 
rolniczej, postanowiliście usiłowania wasze kn 
celowi zwrócić i ponieść chętnie potrzebne ofia
ry, lecz nie przekroczyliście granic, wielowie- 
kowem uznaniem uświęconych. Uszanowaliście 
prawo własności Słowa te były aluzyą do

nąłby się nawet do bardzo dalekich granic w
swych ustępstwach i ofiarach, byleby tylko 
celu tego dopiąć. Niestety, mówiąo o Cze
chach, trzeba pamiętać także o niemieckiej 
ezęś u tego kraju. Przecież na wskróś niemia- 
okiem jest całe północne i zachodnie pasmo 
pograniczne.

Zawierając z Czechami ugodę taką, którą- 
by dzisiejsi pizywódzoy czescy podpisali, mu
siałaby Austrya wydaó im na łaskę i niełaskę 
przeszło dwa miliony Niemców. Tego żaden 
minister, patrzący w przyszłość, nie zrobi i 
zrobić nie może. W  najlepszym bowiem razie 
musiałby sobie po zrobieniu takiej próby po
wiedzieć, że nio na niej ni a zarobił. Zaciekła 
opozycya bogatej, wykształconej, praoowitej lu
dności niemieckiej nie byłaby dla niego bynaj
mniej dogodniejszą od opozycji młodoozeskiej. 
Rzeozy mogłyby atoli przybrać postać gorszą. 
Między Niemcami, przypartymi do muru, mo
głyby się obudzić tendenoye, w któryoh ze 
względu na bezpośrednie sąsiedztwo cesarstwa 
niemieckiego kryłoby się wielkie niebezpieczeń
stwo dla Austryi. Nie chcąc narażać się na ta 
kie eksperymenty, woli rząd żyć wśród kłopo
tów dzisiejszych, niż wywoływać nowo, kto 
wie, czy nie gorsze.

Czesi wiedzą o tem wybornie. Droga, ja
ką dla ominięcia tej trudności obrali, charakte
ryzuje doskonale dzisiejsze usposobienie ich po
lityków. Zamiast powiedzieć sobie, że dla osią
gnięcia autonomii królestwa trzeba pogodzić 
się z Niemcami, których się ma u siebie w do
mu, poszli inną drogą. Skoro powodem wszel
kich trudności, jakie im stawiano, są owe zwarte 
okręgi niemieckie, należy odebrać im ten je
dnolity charakter, należy porobić z nich okręgi 
o ludności mieszanej. Gdy całe pogranicze pół
nocne i zachodnia z niemieckiego stanie aię 
nic-miacko - oseskiem, wówczas zmaleją preten
s je  Niemców, zmaleje może i pieczołowitość, 
jaką ich rząd otacza. Postanowiono pójść na 
praebój.

Stosunki etnograficzne i ekonomiczne uła
twiły Czechom tę politykę. Robotnik czeski 
napływa w istocie od dawna do miast niemiec
kich. Trzeba tylko tę falę skierować umieję
tni®, trzeba opiekować się nią, gdy się wśród 
niemczyzny rozleje. Gdy proces ten potrwa 
dłużej, charakter kraju się zmieni. Oto plan 
młodoczeski.

Spostrzegli się Niemcy i ohwyoili się 
środka radykalnego. Postanowili odmawiać 
Czechom pracy i .schronienia, nie odnajmow&ó 
im mieszkań i wydalać ich za służby. Skoro 
powiększanie ozaskiej ludności roboczej ma byó 
atakiem politycznym, niechże ten atak spotka 
się z obroną.

Teraz przyszła na Czechów kol«j po3u* 
nięoia na szachownicy. Niemcy nie chcą wi
dzieć swych ziomków czeskich w swych mia- 
staoh i osadaoh. A więc na złość Niemcom 
trzeba się postarać o to, żeby ioh widywali co 
dzień. Wszystkie stowarzyszania praskie przy
jęły więc za ».asadę urządzanie wyoiaczek do 
miast niemieokich i drażnienie Niemców oze- 
skiemi śpiewami. Jeżeli to doprowadzi ich do 
czynnej zaczepki, tom lepiej i Według teoryi 
młodoozeskiej wszystko jest dobre, oo budzi na
miętność w narodzie.

Jakoż całe w&kaoye seseły na takioh pro
wokacyjnych wycieczkach, pochodach i śpie
wach, urządzanych przez młodoczechów, któ
re z  w iększy  ty  ty lk o  obopólna  rozdrażnienie.

K R O N I K A .
Lwów 27 sierpnia.

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Mar
szałek krajowy wyjechał na lnsfcracyę dróg w po
wiecie nowotarskim. — Cesarz zamianował profesora 
szkoły weternaryi dra Jana Prusa zwyczajnym pro
fesorem patologii na wydziale medycznym uniwersy
tetu lwowskiego. — Minister handlu zamianował 
kasyera dyrekcyi poczt we Lwowie Antoniego Ry- 
boiyckiego kasyerem głównym; dalej zamianował 
starszymi zarządcami poczt komisarza Maryana Bi
lińskiego dla Tarnopola i zarządców: Ant. Hofmana 
dla Stryja, Maksymiliana Jasińskiego dla Nowego 
Sącza, Gabryela Glassa dla Białej; wreszcie zamia
nował starszymi kontrolerami pocztowymi kontrole- 
iów Kornela Dyduszyńskiego dla Lwowa, Celestyna 
Jaworskiego i Władysława Tretera dla Krakowa, 
Albina Czechowicza i Tadeusza Kamienobrodzkiego 
dla Lwowa.

Profesor uniwersytetu jagiellońskiego dr. Leon 
Halban otrzymał od Cesarza przy sposobności prze
niesienia go w stały stan spoczynku szlachectwo.

Manewry cesarskie. Wojska mające wziąć 
! udział w tegorocznych manewrach cesarskich opu
ściły już swoje stałe siedziby i maszerują pod Prze
myśl. W Orzechowcach wybudowano warownię, 
którą baterye oblężnicze zburzą bombami ekratyzo- 
wemi. Bomb tych będzie przeszło 1000, a każda 
kosztuje 80 złr. Oprócz tego kosztować będą naboje 
ostre i ślepe zużytkowane pod Przemyślem 40.000 zł.

Podczas swego pobytu w Galicyi, przyjmie Oe-

głosu niektórych ozłonków, radykalnie za na- 
tyohmiastowem uwłaszczeniem przemawiających. 
Wytrwały nienaruszalności tego prawa obrońoa 
uznał potrzebę w ostatniem swojem publieznem 
przemówieniu zaznaczyć konieoznośó poszano
wania tej zasady, której też następnie na in
nych wyższych publicznego żyoia stanowiskach 
bronić nie przestawał. Dnia następnego, 27-go 
lutego, zrana, zamknięte zostało przez prezesa 
komitetu ostatnie walne posiedzenie Towarzy
stwa rolniczego. Niedługo potom Tow. r a  mooy 
Najwyższego upoważnienia rozwiązane zostało.

Spokojna, organiczna praca nie miała 
u nas od la t wielu powodzenia. Przeszkadzały 
jaj zawsze: zewnętrzne polityczne okoliczności, 
Esarzycielstwo, niecierpliwość. Wśród podnie
sionego działalnością Towarzystwa rolniczego 
nastroju społeczeństwa zaszły wypadki wstrzą
sające politycznym porządkiem zachodniej E u 
ropy. Awanturnicze wyprawy Garibaldiego, z 
nieprzewidzianem powodzeniem wykonane, pu- 

: bliczne mowy i skryte konszachty cesarza Na
poleona III-go, zasady i cele w idees uapoleo- 
niennes przez niego wygłoszone, wszystko pod
niecało umysły wrażliwej zawsze młodzieży i 
w końcu rzuciło ją w objęcia głęboko, po za 
granicami uknutego spisku. Wśród tych oko
liczności niecierpliwość ruchliwszych żywiołów 
narodu zamierzyła przenieść organiczną pracę 
Towarzystwa rolniczego na niebezpieczne pole 
akoyi politycznej. Od lat dwóch ukazywały się 
wprawdzie w Warszawie symptomaty jakiejś 
tajemnej roboty, objawy jej jednak uważaliśmy 
za manifest&cye, nie mające poważnego poli
tycznego znaozeaia. Byliśmy w błędzie. Zarzu
cają powszechnie komitetowi, że zajęty wyłą
cznie pracą w obranym kierunku, nie starał 
się poznać sprężyn tego ruchu, którego wido-

sarz dnia 13 września W gmachu starostwa w Prze 
myśln deputacye szlachty, duchowieństwa i władz 1 
autonomicznych Przemyśla i okolicy. Przyjęcie to 
będzie miało cechę ściśle lokalną.

Nieprzyjaciele kolei. Kolej Lwów-Janów ma 
do walczenia z licznymi nieprzyjaciółmi. Dzieci wła
ścicieli zagród sąsiadujących z jej torem, obrzucają 
pociągi zgniłymi owocami i kamieniami, zaś jakiś 
niewyśledzony dotychczas psotnik urządza sobie po
lowania na maszynistów, strzelając do nich śrutem.

Ze sądu. Rozprawa główna Franciszka Kali
nowskiego o zbrodnię sprzeniewierzenia na szkodę 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
odbędzie się w tutejszym sądzie krajowym karnym 
dnia 5 września o g. 4 po południu. Obronę objął 
adwokat dr. Sumper.

Reforma wyborcza otrzymała już, jak donoszą 
Narodni Listy sankcyę cesarską. Ogłoszenia jej 
jednak, jak zapewnia ten dziennik, nastąpi dopiero 
dopiero w chw li, którą rząd uzna za odpowiednią.

Ten sam dziennik donosi, że Rada państwa 
zwołana zostanie prawdopodobnie dopiero w paździer
niku i oprócz budżetu na rok 1897 załatwi tylko 
ustawę o swojszczyżnie i kilka drobnych przedłoźed. 
Wybory odbyć się mają w maren 1897, a w kwie
tniu rozpoczęłaby już nowa Rada państwa swe prace.

Z Brzuchowic nam piszą: Zbyt często nadu
żywamy słów poety. „Cudze chwalicie, swego nie- 
znacio"..., a szczególnie gdy one się odnoszą do na
szych miejsc kąpielowych i stacyi klimatycznych. 
Nie jest wcale paradoksem twierdzenie, że’ nasza 
Krynica lub Zakopane o wiele są droższe od Fran- 
zensbadu lub Gleichenborgu. Wie o tem każdy, 
kto kiedykolwiek szukał ratunku czy wytchnienia u 
w ól Gdyby jednak wzamian za droższe pieniądze, 
dawano nam w kraju choćby w przybliżeniu te wy
gody, w jakie obfitują zagraniczne zdroje, nie mieli
byśmy potrzeby wywozić naszych pieniądzy za gra
nicę Tak jednak niestety nie jest, przyznać to mu
si najprzychylniej usposobiony.

Jak u nas mało dbają o wygody tych co 
zmuszeni są szukać wytchnienia blizko Lwowa, naj
lepszym dowodem Brzuchowice, Miejscowość ta po
łożeniem swem i tem co jej przyroda dała, jakby 
stworzona na miejsca klimatyczne, zamiast rozwijać 
się — upadać będzie dzięki stosunkom, jakie tu pa
nują. Nikt się Brzucbowieami nie opiekuje. Właścicie
le wil uważają sobie za jedyny obowiązek wynająć 
lokale za najwyższym czynszem i o nic więcej się 
me troszczą. Drogi tu fatalne, więkazośó wil urzą
dzeniem swem najprymitywniejszym nie odpowiada 
wymaganiom, na wypadek pożaru nie znajdziesz tn 
żadnego ratunku, w losie na próżno oglądasz się za 
jakąś ławeozką, których oszczędni właściciele wil 
nawet przed domkami umieścić zauiechali, a jeżeli 
dodamy, że po najpotrzebniejsze wiktuały do Lwo
wa posyłać się musi, gdyż w miejscu niczego do
stać nie można, otrzyma się obrazek fatalnych sto
sunków, jakie tutaj panują. Czasby już był najwięk
szy, ażeby właściciele wil we własnym swym inte
resie pomyśleli o usunięciu braków, a przyczynią 
się do podniesienia frekwencyi w pięknem tem u- 
stroniu i sami najlepiej na tem wyjdą.

Kwestya polska w cebulowym sosie. Od 
pewnego czasu karmi Neue Freie Pressa czytelni
ków swoioh artykułami o sprawie polskiej, pocho
dzącymi wrzekomo od jej petersburskiego korespon
denta, który miał nibyto sposobność obiedz znako
mitości rosyjskie i dowiedzieć się o opinii panującej 
w Rosyi o sprawie polskiej. Elaboraty te stanowią 
część szkiców, które N. F. Presse drukuje pod ty
tułem : Momentaufnahmen tn Russland; mają być
echem zdań najinteligentniejszych i najbardziej po 
InćUku n» sprawy polską zapatrującyoh się Rosyan. 
Korespondent N. F. Presse, stara się przekonać 
swych czytelników, że powodem niemożliwości po
rozumienia między Polakami a rosyjską ideą pań
stwową są zawsze i jedyn'e Polacy. Oo czyni Ro- 
sya, co czynią jej urzędnicy w Polsce zakordono- 
wej, to wszystko tylko konieczne środki obrony, 
jakich rząd rosyjski chwytać aię musi, aby uczynić 
nieszkodliwymi przewrotowe dążenia Polaków. Bo 
i czegóż oni chcą ? Niepodległości politycznej Ależ 
to utopia i mrzonka. Charakter narodowy Polaków 
zmienił się pod wpływem stuletniej niewoli. Ogro
mne różnica wytworzyły się między trzema zabo
rami. W każdym z nich dziś już inny naród. 
Zresztą wedle jednobrzmiących prawie zdań takich 
Kleigelsów, Pobiedonoscewów, Kirejewów, a nawet 
Ucbtomskich jest dzisiaj niepodległa Polska obok 
Rosyi niemożliwą i zwycięstwo jednej pociągnąóby 
za sobą musiało upadek drugiej. Wobec tego Rpsya 
broni aię tylko przed romantycznymi zapędami Po
laków, którzy w zamian mszczą się, oczerniając 
Rosyę przed opinią Europy. Rosya potrafi zniwe
czyć tę polską chęć czynienia złego, ale chodzi o to, 
czy Austrya nie będzie kiedyś żałować, że pozosta
wiła Polakom zbyt wolną rękę.. Wskutek też tej 
zbyt wolnej ręki cierpi Rosya, bo we Lwowie 
i w Krakowie istnieją formalue fabryki oszczerczej 
opinii o Rosyi.

To też Rosya nie myśli bynajmniej o aneksyi 
Galicyi, jak to kłamliwie trąbią galicyjskie i po
znańskie dzienniki. Ma ona zbyt wiele kłopotn ze 
swymi Polakami, aby sobie nowego przyczyniać. 
Zresztą Polacy galicyjscy są popsuci swobodą i tu 
leży powód, dla którego nie może przyjść do zgo
dnego pożycia między Austro-Węgrami a Rosyą,

ozne objawy powinny były zwróoió jego uwa
gę, i zwalozyó go nie potrafił. Bezstronne za
stanowienie zarzut teu, jeżeli nie zupełnie usu
wa, to go jednak bardzo łagodzi. Wszelkie bo
wiem działanie w tym kierunku, aby skute- 
cznem byó mogło, wprowadziłoby z konieczno
ści członków komitetu Towarzystwa w rozpo
znanie tajnej roboty, do której oi, którzy jaw 
ność i legalność za niewzruszoną zasadę postę
powania obrali, skłonić się nie mogli. Najnie- 
przyohylniejszy jednak historyk i sędzia, jeżeli 
jest dobrze biegu wypadków świadomy, przy
zna, że Towarzystwo rolnioze, bezsilne wobeo po 
za sferą jego wpływów rozszerzonej agitaoyi, 
umiało podozas swego trwania zaszozepić i 
utrzymać w obywatelstwie ziemskiem trzeźwe 
społeoznego i politycznego porządku zasady. 
Bądź co bądź, dzień 27 lutego, w którym To
warzystwo posiedzenia swojo zakończyło, był 
widownią nieprzewidzianej katastrofy, będąoej 
początkiem nieobliozonych w następstwa wy
padków, które opisywao nie jest inojem zada
niem.

Dopóki istniało Towarzystwo rolnicze, 
Ostrowski stał wiernie i niewzruszenie na sta
nowisku jakie w tej instyfiuoyi zajmował. Sko
ro jednak z mooy Najwyższego upoważnienia 
rozwiązanem zostało, a margrabia Wielopolski 
wstąpił do rządu i obj’ął w nim sterujący kie- 
runek» Ostrowski, połączony z nim śoisłemi 
stosunkami pokrewieństwa i przyjaźni, znający 
lepiej od innych jego zasady, dążności, rozum 
i patryotyzm, nie wahał się z nim połączyć. 
Od tej chwili z całem osobistem poświęceniem 
dopomagał mu w niezwykle trudnym podów
czas dziele rządzenia krajem.

(Dokończenie nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 28 Sierpnia 1896.
chociaż o vo zgodne pożycie leży w interesie obu 
państw. Polacy galicyjscy i ich prasa — to ogni
sko nieporozumień i waśni, odbijających się zgubnie 
nie tylko na stosunku Polaków do Rosyi, ale i sto
sunku jej do innych państw europejskich. W tej 
oto konkluzyi wylazło szydło z worka, t. j. źródło 
i intencye wrzekomych ech z Rosyi w N. F. Pres
ie. Dziennik ten robiący teraz najostrzejszą opozy- 
eyę przeciw rząiowi, stara się podkopać polskie 
stanowisko w Austryi i dlatego zapomina o głównej 
przeszkodzie do zgodnego pożycia Austryi z Rosyą,
0 sprawie wschodniej.

Ale każdemu wolno piec swą pieczeń na do
wolnym ogniu; wolno wiedeńskiemu Weltblatfom 
mścić się na Polakach za Luegera; wolno bimbują- 
cemu liberałowi dowodzić, źe wszystko złe na świę
cie pochodzi od Jezuitów, Polaków i ostatecznie od 
Watykanu. Ale ten Wsltblatt tak lekceważy swych 
czytelników, że piętrzy fałsze na fałszach z bez
czelnością typowego giełdziarza. Autor tych szkiców 
pisze, że jenerał Kirejew nazwał Mikołaja I  synem 
Aleksandra I; mówi, że W. ks. Konstanty był 
przez długi czas (! ?) gubernatorem w Polsce; i 
wreszcie twierdzi, iż arcybiskup Feliński wezwany 
został pr ez cesarza Mikołaja I (!) ad audiendum 
verbum. Do tego dołączone jest całe polityczne ro
zumowanie o sprawie polskiej, które jest jelnym 
wielkim anachronizmem historyozoficznym i zdaje 
się odnosić do jakichś przedpotopowych czasów.

Całe Momentaufnahmen roją się od podo
bnych błędów i fałszów, wykluczających najprymi
tywniejszą znajomość historyi. Rozumowania zaś 
oparte na takich podstawach, jak w Momentaufnahmen, 
okazują tak wyraźnie swoje pochodzenie, że śmiało 
można o nich powiedzieć, iż są prostym humbu- 
giem, szwindlem, pozbawionym wszelkiej prawdy, 
a obliczonym na łatwowierność czytelników, właśnie 
w chwili, kiedy wszelkie dotknięcie tej sprawy jest 
dla czytelników ciekawe. Car przyjeżdża do Wie
dnia, a więc publiczność zainteresowaną jest Rosyą
1 jej włudzeą. Siada więc pierwszy lepszy giełdowy 
liberalik wiedeński do biurka i pisze Momentauf
nahmen aus Russland, aby za jednym zamachem 
ucałować stopy rosyjskie, oszkalować Polaków i po
kazać, że robi opozycyę rządowi, który dał swobodę f 
Polakom! jf

Z powodu zgonu ś. p. Pawińsklego wysłał 
rektor uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie na- 
stępujące pismo kondolencyjne :
Do Jego Mognificencyi Jaśnie Wielmożnego Rektora 

Uniwersytetu w Warszawie.
Magnificencyo 1 W tej chwili otrzymujemy 

smutną wiadomość o zgonie nieodżałowanej pamięci 
profesora Adolfa Pawińskiego, męża około nauki 
wielce zasmżonego. Wiadomość Sta nietylko u nas, 
ale we wszystkich instytucyach i zakładach, zajmu
jących się badaniem historyi, wywoła szczery i głę
boki żal, imię bowiem Pawińskiego wszędzie, gdzie 
poznano znakomitą jego działalność, otoczone jest 
prawdziwą czcią Podzielając ten żal, przesyłam 
imieniem c. k. Uniwersyteiu Jagiellońskiego Waszej 
Magnificencyi i oałemu Gronu Profesorów Uniwer
sytetu warszawskiego wyraz serdecznego współ
czucia.

Kraków dnia 25 sierpnia 1896.
Ks. StojałOW8k! — jak zapewniają niektóre 

dzienniki — zamierza ogłosić list otwarty do Pa
pieża we wszystkich językach, w którym przedstawi 
Bwoje wyznanie wiary i przekonania społeczne. Co 
się tyczy agitacyi politycznej, oświadczył podobno 
ks. Stojałowski, że „teraz dopiero rozpocznie walkę 
aa dobreu i że będzie agitował, jak nigdy do-

a ważącym 55 centnarów metrycznych, wizerunek 
św Ja n a-Kantego. Ciekawe są na nich rymowane 
wiersze, pisane niezbyt poprawną łaciną. Pod wize-

raawijnwwnjfW
Stan powietrza. T. O 9 rano 15 R,, w poł. j 

20 R. Bar. 764. Podnosi się. Pogoda.
Podsłuchane. W parku stryjskim siedziały |

j Wiedeń 27 sierpnia. "Wczoraj przybyła tu 
„ (małżonka prezesa ministrów Lr. Badem"ego

runkiem św. królewicza czytamy : „Hostem fugas j dwie panie. Jedna tłusta, brunetka (miejscami już 
enieś Casimire — Fac et pestem procul ire — Dis trochę niwa), a druga Wysoka, blondynka, 
pellit sono tua campana — Qaod vis minatur in- B londynka . Dawno pani powróciła
ferre subsolana — Dicat landes omni die — Deo Je- 
su et Mariae“ ; na odwrotnej zaś stronie: „Aes eram 
ąuasi non essem — Qaia mntum — Os habui sed 
per plagam ignis — Comminutum — Siluissem in 
aeternum si in gratiis snis —- Mirus — Non resti- 
tuisset vocem — Benefaetor Casimirus. — Anno Do
mini 1750“. Pod wizerunkiem św. Jana Kantego: 
„Vox Joannes clarus doctor divus janti — Dat vo- 
cem et nomen Campanae bene sonanti — Doctor vi- 
tae movet ad virtutem — Nola pulsa yocat ad salu
tem — Lans perennis de tono utroque — Personet 
Deo uni trinoqaeu. Na odwrotnej stronie: „Aes eram 
Joachim, sed ranco clamore — Suavius at cancre 
didici, a cantio doctore—Dissona quod voce, mnltas 
pulsaveram aures— Hanc concusso labio, placnit mi- 
sisse in auras — Ab hinc quia eautabo tono melio- 
re — Laus Deo et grates cantio dantur toto ore“. 
1751. Obydwa dzwony zawieszono napowrót na tej 
samej wieży.

Żona Li-Hung Cranga. Li-Hung-Czang ma po
dobno bardzo zajmującą żonę, która liczy przeszło 
50 lat. lecz wygląda na kobietę trzydziestokilbole- 
tnią. Na pierwszy rzut oka moźnaby nawet myśleć, 
że nie przekroczyła jeszcze 80 lat. Żona Li-Hnng- 
CzaDga jest pięknością pierwszego rzędu (nota bene 
w guście chińskim), a z pięknością łączy sięjwial-

z Fran-
censbadu ?

Brunetka. Już przeszło tydzień.
Blondynka. Anglików pewnie, jak zwykle, by

ło bardzo dużo ?
Brunetka. A  było ich zatrzęsienie, ale, po

wiadam pani, ci Anglicy, to okropnie zmienny 
naród.

Blondynka. Po czemże pani tak sądzi ?
Brunetka Jakem była dawniej we Francens- 

badzie, to mnie się ciągle tak Anglicy przyglądali, 
jak gdyby zjeść chcieli, a teraz, powiadam pani, 
takie to wszystko jakieś zimne, wymuszone...

Blondynka. A jak dawno pani była ?
Brunetka Ooooo, już dwadzieścia lat temu. 
Słaba strona.

— Wybornie pani w tern uczesaniu. Widocznie 
z zamiłowaniem zajmuje się pani swą głową.

— 0  tak, głowa — to jedyna moja słaba strona.

Z teatru. Dziś we czwartek vNitoucheu, ope
retka w 4 aktach Heryego z panną Broccard w roli 
Dyonizy, oraz z pp. Myszkowskim, Boguckim, Feld
manem w głównych rolach. W piątek „Pojęcia Pani 
Aubray“, komedya w 4 aktach A. Dumasa. W so
botę „Ptasznik tyrolski1*, operetka, w 8 aktach 
Zellera. Pierwszy występ panny Ireny Bohusówaej.

tu

Telegramy „Przeglądu .|sećrks
Przyjazd cara. | Lubiana 27 sierpnia. Wczoraj w nocy skon-

Wiedeń 27 sierpnia. Car i carowa przybyli ■ si*tow&ao tu w o'ągu jednej sekundy dwa nie- 
1 T zoyt silne wairsąśnienia ziemi. Przedmioty wi

szące wprawione zostały
o godzinie J0l/t przed południem.

Ńa dworcu oczekiwał ich Cesarz, Cesarzo
wa, wszyscy arcyksiąięta i aroyksiężne Przy
witanie było bardzo serdeczne. Ludność wzno
siła okrzyki.

Wiedeń 27 sierpnia. Pomimo, że deszcz; 
lał od samego rana, już o godzinie 7 nieprzej
rzane tłumy ludzi roiły się na Ringstrasse i 
Praterstrasse O godzinie 8 przestał deszcz pa
dać, ale pogoda jest niepewna i zanosi się na 
burzę. O godzinie 8 zaozęłe wojsko zajmować 
wyznaczonemu posterunki w potrójnym szere
gu od dworca kolei półnoonej aż do zamku ce
sarskiego, na długości przeszło 8 kilometrów. 
Na trotuarach stoją zbite tłumy ludzi.

Wiedeń 27 sierpnia. Wiener Ąbendpost po
święca artykuł wstępny przybyciu pary car
skiej i oświadcza, że ludy Austryi czują tak 
samo, jak ich Monarcha i Jego dostojna mał
żonka, którzy tak serdecznie witają gości z pół
nocy Następnie podnosi Wiener Absndposf. cno
ty  Mikołaja II, który bardzo poważnie pojmuje 
swe wzniosłe nowołanie tak jak Cesa z Fran
ciszek Józef. Ta zgodność zapatrywań jest wę
złem przyjaźni między obu monarchami, a przy
jaźń tę wzmacnia jeszcze ta okoliczność, że w 

łi kwestyóh,

w ruch.
Wiedeń 27 sierpnia. Wczoraj po południu 

zerwała się tu wielka burza i poczyniła zna- 
oane spustoazenia. Konar spadający z drzewa 
zabił /akąś staruszkę. Wicher wyrywał dachów
ki z dachów, które spadając na ziemię pokale- 
ożyły wielu przechodniów.

( Nowy York 27 sierpnia. Miasto Ontonagoa 
w s anie Michigan zgorzało prawie do szczętu. 
W płomieniach zginęło wielu ludzi. Szkoda 
wynosi przeszło dwa miliony dolarów.

MM*

, —  r .„--------------------. - - - -  r — „■ -----,  -------------wielki-h kwestyoh, obchodzących Europę, rsą-
kie wykształcenie. W swem mieszkaniu nad Pa-Ho W niedzielę „Baron cygański", operetka w 3 aktach dy obu p&ń^-w idą zgodnie. Jestto dis Europy 
posiada ona wielką ilość pawi. Rzadki zbiór bota-1 Jana Straussa. j rękojmią dalszego pokojowego rozwoju i nadaje
niczny i wyrobów garncarskiah świadczy o jej pil-1 Jni-ro w piątek wznowioną będzie jedną z naj-j odwiedzinom, oarslrim cechę święta pokoju, 
ności w gromadzenia okazów natury i przemysłu, ] Hardziej zajmujących komody! Aleksandra Dumasa | Wiedeń 27 sierpnia. Wszystkie dzienniki 
Jako dama chińska tak wysokiej rangi, żona Li- j syna pt, „Pojęcia pani Aubrayu, w której główne j omawiają w tonie sympatycznym odwiedziny 
Hung-Czanga posiada 500 sukien, a 1000 służących j role odegrają panie. Cichocka, Czaplińska, Kwie-1 carskie. Fremdeńblatt pisze, śe ssa świetnym 
czeka na jej rozkazy. Stopy jej są podług zwyczaju ! cińska, oraz pp. Wolenaki, Hierowski, Chmieliński s szpalerem wojaka, który wystawia Oessrz chcąc 
chińskiego tak ściśnięte, że prawie z miejsca ruszyć | i W ostrowski. ^ _ fsui niejako gościowi d&ó wyra* hołdu swej

tychczas. Wyraził się przytem, że Kościół i księża 
najgorzej wychodzą na tem, jeżeli się mięszają 
do polityki. Rzeczywiście, jeżeli się mięszają do niej 
w ten sposób, co ks. Stojałowski, to bardzo źle na 
tem wychodzą ; dowodem tego jego własna karyera.

Jubileusz pierwszej krucyaty. W Osseruat.ore 
Romano czytamy: Dnia 15 bm. w Rzymie w Basi- 
lioa Sessoriana odbyły się uroczyste nabożeństwa 
na uczczenie dnia wyruszenia pierwszych krzyżow
ców przed 800 laty. Świątynia była wspaniale przy
brana i nurzała się w potoku świateł. O godzinie 
pół do ósmej kardynał Rampolla odprawił Mszę św. 
i udzielił Komunii św. 2000 ludzi. Podczas nabo
żeństwa rozdawano zgromadzonym piękny olejodruk, 
przedstawiający św. Helenę cesarzową. O godzinie 
pół do siódmej podczas nieszporów odbywała się so
lenna procesya, W której przyjmowała udział arysto- 
kracya rzymska, papieska gwardya szlachecka, gwt.r- 
dya szwajcarska, przedstawiciele zakonów. Podczas 
„Te Deum“ płonęło 500 pochodni. Kardynał wika- 
ryusz udzielił błogosławieństwa. W chwili tej w 
świątyni i na przyległym placu znajdowało się 20

się nie może. Pomię !zy innemi ma ona być także 
wielką artystką-fryzyerką. Opowiadają sobie w Shan- 
gai, źe na setki sposobów umie ona czesać swe 
wspaniałe krucze włosy.

Wandalizm. Zarząd miasta Trok na Litwie ze 
swym mianowanym przez rząd burmistrzem na czele, 
w celach czysto gospodarczo-utylitarnych, powziął 
zamiar zburzenia zamku trockiego i wyprzedaży 
otrzymanej stamtąd cegły. Maluczko, a stać się mo
że, źe 7-wiekowe zamczysko Giedymina, po którego 
gruzach snują się wspomnienia Kiejstuta i zrodzo
nego tam Witolda, znikną ostatecznie z powierzchni 
ziemi, jeśli się w^zas nie zapobiegnie podobnemu 
wandalizmowi. Ale miejmy nadzieję, że pomysł bur
mistrza trockiego do skutku nie dojdzie.

Strażnik Pięciu Portów. Z przepychem mo
narszym, z formalnościami średniowieczńemi, odbyła 
się 15 bm. w I)over instalacya lorda Salisbury’ego 
na wysoki urząd lorda-strażnika Pięciu Portów. 
Temi pertami są : Dover, Hythe, Rommey, Hastings 
i Ramsgate; urząd sięga czasów rzymskich, kiedy 
go pełnili t zw. „hrabiowie wybrzeża saskiego"; 
później Wilhelm Zdobywca zmienił na dzisiejszą: 
lord Warden of the Cingue Ports Niegdyś ja- 
rysdykeya strażnika w portach i ich okolicach była 
i wojskowa i cywilna ; dziś strażnik jest najwyższym 
sędzią w sprawach kryminalnych portowych i mu
nicypalnych jednego tylko Doyeru; obiera sam je
dnak bnrmis rzów wszystkich pięciu portów i mie
szka w rezydencyi urzędowej, na zamku Walner, 
u którego stóp stoi klasztorek i zakład wycho
wawczy panien wizytek polskich. Książę Wellin
gton, jeden ze strażników, mieszkał w tym zamku 
od r. 1829 do śmieroi, 1852 r. Odebrawszy przy
sięgę od burmistrzów i odbywszy przegląd wojska 
i floty, lord Salisbury wygłosił mowę, z której 
warto przytoczyć ustęp następujący : „Stosunki mię 
dzynarodowe zdają się zapowiadać pokój niezaprze
czony. Ale zawsze baczną musimy zwracać uwagę 
na stronę południowo-wschodnią Europy, gdzie roz
tacza się gangrena, grożąca zdrowiu i bezpieczeń
stwu reszty Europy. Nie mówię tego. byno zamie
rzał grozić rządowi ottomańskiemu: niechże więc 
nikt nie sądzi źe obowiązuję Anglię do wykonania 
groźby. Kaznodzieja może potępiać grzech e ambony, 
z wielką energią i przekonaniem, lecz z tego nie 
wynika, że jest jego obowiązkiem zejść z ambony, 
wziąć kij do ręki i wychłostaó grzeszników.

Alkohol jako lekarstwo. Pewna kobieta w Lon
dynie wypiła w wódce trzydzieści gramów skoncen
trowanego kwasu karbolowego. Wezwano lekarza, 
gdyż na ustach i w gardle wystąpiły ślady oparze
nia, spowodowanego karbolem. Gdy z pomocą sondy

W sobotę wystąpi p0 raz pierwszy panna Ire- 
| na Bohusówna w operetce „Ptasznik z Tyrolu" 
w roli księżnej, Krysią będzie panna Broccard,

ekonomiczna*

HOTEL ŹORŹA
uwów — Plao Maryaoki.

Przyjechali dnia 26 sierpnia. J. Jabłonowski 
z Zagwożlzia. Dr. St. Krzyżanowski z Krakowa. S. 
Łopaoiński z Oomatry. K Drahanowsky z Kamion
ki Strumilowej K. Rogawski ze Sehodnicy. K. Ka- 
moniceek z Berna. M. br. Liitgendorff i J. Paschka 
z Wiednia. J. Gutkowski z Tarnopola.

HOTEL EUBOPDSKS.
ALBERT SZKOWRON i Spółk*.

Lwów — Plac M&ryacki.
Przyjechali daia 26 sierpnia. L, Heller z Kra

kowa, E. Swoboda z Radziejowic, Fr. Stanek z Wi- 
szenki. Wł. Maadyczeweki z Halicza. Major Efirn- 

Stankiem icz z Wołicy, A. Zu- 
J. Krausa s Preszbnrga. Wł. 
E Rylski z Sokala.

reieb z Brzeżan. St.
rakowskś
Lanieeki

Brseźaa.
Sieniawy.

25 sierpnia.
(Z.) Silna fcendęnoya targa utrzymała się 

i dzisiaj. Popierały ją targi zagraniczne, zwła
szcza londyński i paryski. W Londynie wpra
wiała sfery giełdowe w dobry humor znaczna 
haussa afrykańskich ikeyj kopalnianych, w Pa
ryżu zaś zwyżka walorów tureckich. U nas ko- 1 - -  . - .
rzystnym motywem była także ta okoliczność, | ^nią Europą me mógł rozpocząć asczęśhwiej

a rau , stoi ind wiedeński, a za nim wszystkie 
ludy Austryi i Węgier. Nia jestto tylko bły
skotliwe widowisko, źe najmłodszy i najstarszy jj 
z monarchów po raz pierwszy podają sobie j
dłoń dla dobra narodów, którym Mikoł*} U i ; ________
jego mzłżcaka życzą pcsęścia i pokoju. Sto-j ^
sanki obu państw są jasne i. niedwuznaczne, a j  t  I j |  /  jV [ A
przyjaźń b-:̂ ; żadnych ukrytych myśli opurta j / N i  I A  ! «  i i
na wzsjemnem zaufaniu, śo ż-,daa za stron nie j ^  *** A t. t u i  
choa szkody drugiej, żadna nie pragnie tzkody, ■ 
którabv zagrażała sąsiadowi.

Neue freie Presse pisze, że car rosyjski 
się, iż zetknięcia się swego z zaoho-

N A D E S Ł A N E .

Eubryka ta ais pochodzi od Redak^dt oie bierze la* 
on* w, nią st* eiabie żadnej odnowiedzialaaiat.

na mundury dla studentów 
w najlepszej jakości, cena 
bardzo umiarkowana poleca
Jan Waliach i Syn, Lwów.

świątyni i na przyiegiyui ^ p  oczyszczono wodą żołądek otrutej, lekarz stwierdził, 
tysięcy osób. Lud zachowywał ^  ^  że wewnątrz żadnej szk.dy nie wyrządził, isię nie ttoczył, porządek panował wzorowy. Na czele , d • - -
komitetu, urządzającego nroczystości jubileuszowe, 
stoi ks. Marcantonio Oolonna, margrabia Lezanm i 
00. Cystersi.

Pożary, w  Wróblaczynie, w pow. rawskim, 
spłonęły budynki dworskie i zapasy zboża ogółem 
wartości około 1700 zl.

W Przemyślu przy ulicy Święto-Jańskiej zgo
rzały budynki gospodarcze ze zbożem na folwarku 
PP. Benedyktynek. Szkoda wynosi 6000 dr. i nie 
była ubezpieczona.

W Rozwadowie, w pow. tarnobrzeskim, zgo
rzały trzy domy mieszkalne i budynki gospodarcze; 
szkoda przeszło 1500 złr.; w Grębowie budynki 
trzech gospodarzy; szkoda około 1700 zł. w ozęści 
ubezpieczona.

W Dąbrowie zgorzały domy czterech izraeli
tów ; szkoda 7000 zł. w części ubezpieczona. W Nisku 
spłonęły obejścia dwóch gospodarzy wraz z kre- 
scencyą; szkoda 2900 zŁ

W Izydorowie, w pow. iydaczowskiir, pożar 
zniszczył trzy gospodarstwa, z zapasami zboża; po
dejrzany o podpalenie jest jeden z pogorzelców, 
który dom swój wartości 150 złr. ubezpieczył na 
800 złr.

W Nyrkowie, w powiecie zaleszczyckim przed 
rokiem sprzedał pewien włościanin Jacko Maru- 
szczak, liczący lat 70, sąsiadowi grunt z budynka
mi za cenę 300 złr. i był zmuszony zamieszkać 
u swojej zamężnej córki. Człowiek ten, trudniący się 
mularką, roztrwonił w ciągu roku owe 300 złr., a 
widząc, źe zbliża się ostateczność, gdyż pozostało 
mu tylko 5 złr., powstała w niem dzika jakaś 
Wściekłość, pod której wpływem w nocy na 21 bm. 
°koło godziny 1 pi dpalił budynki swojej córki, a 
bastępnia budynki owego włościanina, który przed 
r°kiem je od niego kupił. Ogień zniszczył oba go- 
sbodarstwa. Maruszczak zbiegł do lasu i powiesił 
s/i' Niegodziwiec pozbawił swoje dzieci zupełnie 
uleba, gdyż wszystko się spaliło.

Historyczne dzwony. W XVIII wieku Wilno
®b*ło własną lejarnię dzwonów niejakiego Gustawa 

°rcka którego odlewy zalecały się dokładnością i 
^rtystycznem wykończeniem. Przed 3 miesiącami 

powodu zawieszenia noweg. dużego dzwonu na 
leży Mikołajewskiego soboru (niegdyś kościoła św. 
azi"'',----- ), spuszczono z niej 2 dawne, będące do-

wy pro wadził stąd wniosek, źe alkohol jest dobrym 
środkiem na otrucie kwasem karbolowym i w tych 
wypadkach z powodzeniem może być używany. Do 
miejsca oparzonego karbolem lekarz przykłada obs- 
c iie watę nasyconą alkoholem i charakterystyczny 
biały kolor spalenizny znika prędko.

JllliiiSZ Veme, głośny autor francuski, jest z 
urodzenia żydem polskim. Zbadał to i ogłasza Wiek 
warszawski, który pisze: „O żydowskiem pochodze
niu jego mało komu było wiadomo, gdyż Verne za 
miejsce swego urodzenia podawał Nantes, i taka 
wiadomość znajduje się w każdej encyklopedyi. Tym
czasem Yerne urodził się w Płocka i nazwisko jego 
brzmiało: Julian Olszewicz. W Berlinie mieszka je- 
szoze wielu żydów polskich, którzy Vemego znali 
w Płocku, jako młodego, zaciekłego talmudystę.

Szybkość welocypedów. W Stanach Zjedno
czonych od Syrakuzy do Nowego Yorku odbył się 
jedyny w swoim rodzaju wyścig. Oto sześciu cykli
stów na welocypedzie sześcioosobowym prześcignęli 
pociąg pośpieszny, jadący z szybkością 100 kilome
trów na godzinę

Gołębie w służbie lekarskiej. Presse-Medicale 
Belge donosi o szczególnego rodzaju zastósowaniu 
gołębi. W Ecosse mieszka lekarz nazwiskiem Har- 
rey, który cieszy się bardzo rozległą praktyką, tak, 
że nieraz cały dzień spędza na swoim wózeczku, 
odwiedzając chorych. Z vykł on, wyjeżdżając w dal
szą stronę do chorego, zabierać z sobą kilka gołębi 
pooztowych ; w nagłych wypadkach wypuszcza je
dnego z tych skrzydlatych posłów, umieściwszy mn 
poprzednie pod aknydłem receptę Gołąb przylatuje 
do mieszkania doktora, służący wyjmuje receptę 
i sporządziwszy przepisane lekarstwo, odsyła je 
choremu. U bardziej chorych, u których każdej 
chwili nastąpić może pogorszenie, zostawia dr. Har- 
rey zwykle kilka sztuk gołębi i nie było wypadku, 
by który ze skrzydlatych posłów źle spełnił swoje 
zadanie.

Dla ochrony własności literackiej odbył się

że" likwidaoya miesięczna, idzie bardzo gładko! 
Zwyżka kursów, jsika wywiązała się w  pierw
szych godzinach, nie utrzymała się jednak do 
końca, gdyż spekulanci prZy końou sprzedawali, 
choąo zgarnąć zysk, osiągnięty wczoraj i dziś. 
Izba giełdowa zezwolił* na regularny handel 
rentą włoską. Handel ten odbywać się ma partya- 
mi po 12.500 lir, a kurs podawany ma być w 
oyfraoh podzielnych przez 5, a więo 5, 10, 
15 itd.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 367-50, węgierskie 395 25, 

Anglobanki 15625, Uniony 293 —, Bankvereiny 
26425, L&nderbanki 25V30, Ludwiki 218-50, 
Ozorniowieokie 287’—, Elbethale 274 50, Renta 
papierowa 101-80, srebrna 101-80, austryaoka 
slota 123-45, 4% austr. renta wal. kor. 10120, 
węgierska złota 122-45 4°j0 węgierska renta 
wal. kor. 99'40. dukat 5-64—, 20-frankówka 
9-50, marki 1172. ruble l-263/4.

§ Handel zbożem, żniwa w głównej części 
już prawie wszędzie są ukończone, tak, iż nie
bawem będzie można sobie wyrobić pogląd na 
oały ich rezultat.

Tymczasem fachowe pismo angielskie Betr- 
boohma, na podstawie danych urzędowych o 
stanie pszenicy jarej, oblicKa jej zbiór tegoro
czny na całym h wiecie nw 160.000 buszli, czyli 
mniej niż w roku przeszłym o 45,861.000 buszli.

Obliczając zbiór pasemoy ozimej (przy
puszczalny) i jarej razam z zapasami, pozosta
łem! z ostatniej kampanii, otrzymuje się nastę
pujące cyfry :

W r. 1895 zebrano 500 mil. buszli, było 
sspasu a r. 1894 52 mil. busali — razem 552 
mu. W r. 1896 przypuszczalnie zebrano jarej i. 
ozimej pszenicy 450 mil., ®apasu B ?< 1895 zlRj. 
duje się 60 mil- razem więc będzie 510 roił. 
buszli, czyli o 42 milion- mniej, niż w roku 
przeszłym.

Ameryka północna eł najbliższą kampa
nię zbożową będzie rozporządzała znacznie 
mniejszą ilością pszenicy- aniżeli kiedykolwiek 
w ostatnich sześciu latach skutkiem togo jej 
wywóz do Europy będzie znacznie mniejszy.

Stan pól kukurydzy, według najnowszych 
wiadomości jest tam tak dobry, i£ spodziewają 
się prawie zeszłorocznych obfitych zbiorów. Fa- 
ohowe pisma obliczają zbiór na 2.050,000 000 
buszli wobec 2,151,000.000 buszli w r. z. Atoli 
ze względu na gorszy zbiór owsa i siana, za
pewne większe ilośoi kukurydzy na paszę będą 
potrzebne.

Z  krajów e u r o p e j s k i c h  naamy do zanoto
wania, iż Niemcy snodzi®w&ią się mniej więcej 
13,880.000 kwarterów pszenicy wobec 12,900.000 
zebranyoh w r. z., natomiast żyto i zboże jare 
zapowiadają plon gorszy °d zeszłorocznego.

Na Węgrzeoh spodziewają się następują
cego plonu w porównania * plonem z r. z.

1896 r, 1895 r.
' kwarterów. 

17,750.000 19,000 000
6.040.000 7.350.000
6 600.000 5 970.000
8.200.000 7,350/00 

na rolę najważniejszą, jaką
Rosyi, w ostatnich czasach

pszenicy 
żyta
jęozmienla 
owsa

Z8 względu 
odgrywa eksport
nasłuchiwano na rynkach sbożowyeh głównie 
na wiadomości z tego a niepomyślne
urzędowe sprawo:'danie wywołało na wszyst
kich rynkach usposobienia stała z tendenoyą 
zwyżkową.

§ Targ zbożowy. 25 sierpnia. Po
zwyżce wczorajsza) saczpy- ceny spadać głó
wnie wskutek zcs,cznyoh sprzedaży. Pszenica
na jesień 7-24 do 718, Praenic-a na wiosnę 
7 62 do 7 57, żyto na jesień 6 4.0 do 6 29, żyto 
n» wiosnę 6 63 do 6'57, owiea 5-65 do 570, 
racpak m  jesień 10-75 do 10-85, rzepak ns 
styczeń—luty 11-35 do 1145.

Wystawa W Brukseli- handlowa i prze-

tądi użyciu dzwony. Na większym (waży 55 eon* 
w metrycznych, odlany był przez G. Morcka 
św K-ilnio> w u l 750) znajduje się

w tych dniach miądzynaiodowy kongres w Bernie | myślowa zawiadamia, iż W Brukseli ma być w dniu
szwajcarskiem. Kongres oś • iadczył się za założę- - - - -
niem biura praeowego w kaźdem państwie, jakoteż
towarzystw autorów dzieł dramatycznych celem
ochrony wspólnych interesów.

Zmiirii. Franciszek Wolski, not&rynsz w So
kalu przeży wszy lat 48. Ks. Antoni Durkot, za- 
rządzca gr. kat. parafii w Skorodnem. lat 25. Jan 

wizerunek Zych, długoletni burmistrz miasta Drohobycza, były

w "Wiedniu. Nietylko dwór cesarski, ale i 
narody Austro-Węgier żywią dlań szczerą sym- 
patyę, gdyż w odwiodzinaob jego widzą potę
żną rękojmię pokojową. Młody car podczas do
tychczasowego panowania złożył już niejeden 
piękny dowód, i i  nie ma uprzedzeń, że wznio- 
śle pojmuje obowiązki monarsze, to też zyskał 
sobie już serc* ludu, który żywi nadzieję, że 
teraz rozpocznie się w Rosyi szozęśliwszy okres,

Wiedeń 27 sierpnia. Na peronie dworoa 
kolei północnej ustawiła się już przed godziną 
9 1/, kompania honorowa z muzyką. W net po
tem przybyli: namiestnik, prer.es polioyi, bur
mistrz, ambasador austryaoki w Petersburgu ks. 
Lieonbenstein, ambasado- rosyjski hr. Kapnist, 
radżo* ambasady Benkendorf i reszta personalu 
ambasady. Austryaoki pełnomocnik wojskowy 
jenerał Klepach i rosyjski attaohó wojskowy ks. 
Woroniu wyjechali naprzeciw carstwa aż do 
granicy. O godzinie 91/, zaczął nadjeżdżać 
dwór. Wszyscy arcyksiąięta mieli ordery ro
syjski©.

Punkt o godzinie 10 przybył Cesarz z Ce
sarzową. Ce arz miał na sahia mundur rosyjski 
i order Andrzeja. O godzinie 101j2 wśród dźwię
ków hymnu rosyjskiego wjechał pociąg. Pierw
sza wysiadła z wagoau carowa,_ a zaraz ssa nią 
car. Obsj cesarze ucałowali się serdecznie po 
dwakreć, również seradeezne było przywitanie 
obu mouarohiń, Cesarz Frsmcmsek Józef ucało
wał rękę carowej a o*r cesarzowej. Car miał 
na, sobie mundur austryaoki ego pułku piechoty 
Nr. 2 Nastąpiły przedstawiania, poezem obsj 
cesarze prze-zli front kompani* honorowej. 
W  sposób cdsz •ztigólniftiąoy przy witał Cesarz 
rosyjskiego ministra ks. Ł r>b*oowa.

Następnie opuszczono dworzec i zajęto 
miejsca w powozach. Obie pierwsze karety by
ły otwarte i zaprzężone każda w sześć białych 
koni (a la Daumont). W pierwszym powozie 
iecha’i obaj cesarze, w drugim obie cesarzowe. 
Dalej szły powozy arcyksiążąt i innych osób 
v, orszaku. —- Publiczność wznosiła^ okrzyki i 
powiewała kapeluszami Przy każdym pułku 
stojącym w szpalerze stał* muzyka i  grała 
hymn rosyjski, tak, że ten hymn bezustannie 
towarzyszył pochodowi. W drodze prowadzili 
obaj cesarze ożywioną rozmowę. Car kilkakrot
nie dziękował publiczuośoi ukłonem wojskowym.

U wrót zamku cesarskiego oczekiwali Mo- 
narohów pierwszy ochmistrz dworu ks. Lichten- 
stein i mistrz ceremonii br. Hunyady. W  sali 
Petradura przedstawił Cesarz carowi ministra 
spraw zagranicznych hr. Grołuchowskiego, m i
nistrów Krieghammera i Kallaya, prezesów ga
binetów Badeniego i Banity ego, austryaokioh i 
■węgierskloh ministrów i prezydentów najwyż
szych władz eentralnyoh.

Rewolucya w Konstantynopolu.
Konstantynopol 27 sierpnia. Wyouthły tu  

aroine rozruchy. Wczoraj o ‘/( ło  ! w połu
dnie napadli Ormianie na bank otomanski i 
zabili kilku urzędników i sług. Skutkiem tego 
wybuohły na G-alaoie rozruohy i poczęto plą
drować sklepy. Wojsko i polioya wystąpiły i 
wywiązała się krwawa bitwa uliczna- Po obu 
stronach zginęło wielu ludzi i wielu jest ram 
nyoh. W mieście ogólna panika. Wszystkie 
sklepy pozamykano. Wieczorem przywrócono

O j f d y n a e y ę  p r s t e r w a n a  z powodu czte
rotygodniowej nieobecności ,o b j ą ł e m  w  d n i a  
2 4  b m .

Dr. Eugeniusz Kozierowski,
Weł-6c1i nsuk Seksranćt:

B§*« Ulhśn Padaiewaki
b. lek»r? m. kflnikach profworów: Kupositgo, Neamann*, 
FJnger* i Frisch* we wi*dnio. profesorów: L*ss*r* i Casper* 

w Beriin>» i profesorów Gayoo» i Foursier* w Paryża. 
S p e c ja l is ta  cho ró b  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h , 

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
f j n f t r a f / t r  w cl,or°bach pęcherzowych, Bzcseróin!# 
U IIO l ■d i l k*wi»nis i nowotworów pęchorza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
nap rzec iw  b o te la  G eorgaa , o rd  od 10 12 i od S— 5. 

H y t ą a m t c  d l a  k o b i e t  o d  2  - 3 .

Lekarz chorób kobiecych i akuazer
O b*-  J ó a s e f
odbywszy czteroletnie sludja s,:ecyalte w lnns- 
brukn, Monachium i "Wiedniu, w klinikach prof. 
Ehrendorfera, "Winckla i Chrobaka, osiadł we 
Lwowie i ord maje przy cl. Slowaoki-sgo 1. 5 1. p. 

od 3 -5 . Dla ubogich od 9—10 bezpłatnie.

M. J O U k S Z
1 k a ie i f  wyastaiaf 

va Lwnritj Klio* JagisMośak* V 3.
kspaje i sprzedaje wszolkis papiery wwrtofenHS 
ł®ay i S i o n e f c j  po ktarsi«

m r- P R O M E S Y
do ciągnienit 1 września r. b. 

n a ,  l o s y  f e r e d y t o w n  
po z ł r .  5.50 w r a z  z e  s t e m p l e m .  
G łó w n a  w y g ra n a  3 0 0 .0 0 0  k o ro n ,  

i do ciągnienia dnia 5 września b. r. 
n a  3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem. I I  e misyi 

po 1 zl. 75 ci. wraz zs stemplem.
S ló w a i  w ygrana k o ro n  100.090.

P rzy  zam ów ien iach  a  p row iacy i n p ra s s e  sic o «G 'q 
aaomie 20 et. n a  p o rto rycua.

Upruza sif o laskaws wcasaz* zaiaóirletóa, gdlyi 
zlecania m  :2 dni przed dągrticaiaia a powodu wytsarpa- 
ida łapska we raoglyby być wykonano.

Ib tk  żen ią  1^55
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
A u g u s t  S c h e i l e n b e r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. To w. kredytowego ziemskiego

p o leo a  Prom esy do c ią g n ie n ia  1 w rz e śn ia  1895 r. 
na lo sy  k rad y to w e p a  i ł r .  6.50 w raz  za s te m p le m .

CtłOoraa w ygrana z łr. lSO O-sO 
i do ciągnienia 5 w rześn ia  1891 r . na i  p r .  lo sy  
A u s t. z a k ł. k re d y t, siem ak . I I  an ,. po z łr  1.75 w raz  

z t stemplem.
Główma w rgrena *łr. 50.000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej*" >r« 

nnmerata roczna ri. 1-70, na prowincyi ił, ]-80.

h w ś w  d n ia  27 s ie rp n ia  (Z Izby  han d lo w ej). 
Ą keyo aa  sz tu k ę : K ole j gal. K aro la  L nd w ik a  200 

zl- m . k- *1.8. — do 2 2 1 .—, K ole j L w ow sko-C zera.-J»s»k# 
po  200 zl. w- a , 285.— do 290.— . B a n k u  hypotecznego  po
200 zl. w. a . ? 3 0 .— do 400-— . A kc, g a rb a rn i w  Rzeszo

,. ____  w ie po 200 z l. w. a . 200 .— do 20 3 ,— . Tow. budow y w*
W s z y s t k i e  > S0,)ćw  w  Sanoka 250 .— do 2 60 .

■ ' 5 Łisfry M * « w n e  za 100 zł.; Banku hipot galio
 ------, . r V ,.- . » 5  proc. los. w 40 la t. 5 proc. a  10 proc, nrem. 110.10 dc

porządek. Ambasador austryaotei br. Oaace za-’ | uo.80, 4 i pól proc. los. w 50 lat. &9.30 do lOO.fi i. 4 pruć.
źaekł od ministra spraw zagranicznych wojska los w 801*t 96.tO do 97.S0, Bankw krąj. 4 i pól proc. los.
dla noh mmr poczty ausfcryackiej. J w 51 lat. 100.50 do 101.30. Banka irąj. 4 proc. los. 57 łat.dla oonrony  , J  «  , . - 1 97.50 do 98.20, Tow. kred. sieni, 4 proc. (I. emi

sja) 97.80 do 98.50 4 proc las w 42 i pól łatach 97.60
J u li i  v * i j  psT-s „r , . j  _ 5
Konstantynopol 27 sierpnia. In upad na bank

ottemański je s t dziełem  rewoluoyonistów or- \ do 98.30, i proc. Ł>s, r'56 )»t 97.50 do 98.20~

niu
na

Kazimierza, jakim chce go mieć podanie, na ko-1 poseł na sejm krajowy, zmarł w Stryju, przeżywszy 
® krzyżem w jednej, a z lilią w drugiej ręce;] lat 86. Bronisław Zajawski, rotmistrz ll..g0 pułku 
drugim dzwonie, odlanym w następnym roku, |  ułanów umarł w Stryju, lat 53,

miańikieh. W  południe rapauli. osi na gmach ! zs 100 zł.: Gal fund propinscyjnego 4 pro
bankowy, zabili straże stmd&mskie i zajęli o*- 97 50 do 88.20, Bukowińskiego fund. propiu. 5' proc. 102.50 
ły  budynek, poozern e okioa i dachu rozpoczęli • Potoki
strzel*o poH-yą* Do tej pory jeszoze znaj- [ j00.00 do 10070, 4 woc, s r. 1891 97-— do 97.70, 4 proc 
duje &ię gmach bulka w ręku rewolucyoaistów. po 200 koron s roks 1893 87.— do 87.70.

Późnym wieczorem wybuchły rozruchy SB.e»«$y. l>ak*t cesarski 5.60 do 5.70. N*poleondor
równocześnie w kilku dzielnicach miasta i trwa- 9-45. io ^-5t d.° T-T;
ły do późnej nocy. W Perze ex?lodowria bom- I ^ ł<io 1MA00 ^m em feddeh sam do 58 90.

24 kwietnia 1897 otwartą wystawa międzynarodowa ba przed strażnicą wojskową i zabiła kilku I         *------I— l
pod protektoratem króla Belgów, która ma trwać 6 żołnierzy, 1 Wiedeń 26 sierpnia, Notowauia wieczorne,
miesięcy i w dziale sztuai, nauki, przemysłu i roi-1 Płynia tu z Tsr&pii okręt angielski, a ke Kredyty 367-75, węgierskie kredyty 395-00, 
nictwa dostępną jest dla wszystkich narodowości, j nim dążą francuski i włoski. ‘ anglobank 153.75, bankierem 265‘50, union-
Zgłoszenia na tę wystawę być przesłane naj- Konstantynopol 27 sierpnia. Pałac f^sar- * bank 294'50, landerbank 2o L50, staAtsbahny
później do 1 października b< r- pod adresem komi- 

| tetu wykonawczego w Brukseli, RUe de Congrćs 10, 
gdzie też można otrzymać szczegółowe programy i 
przepisane formularze.

ski obsadzono wojskiem. W bramach netawio- \ 362-50, lombardy 102;—, elbethale 274-75, akeye 
no działa zwrócone ku ulijy. Mówią’, że mi- \ tytoniowe 168.00, rima 239,00, alpiny 81 50,
tan wpadł 
wowe,

Gmach
skieru.

w niebezpieoza® rozdriźaienife ner- [ renta majowa 101 80, węg. renta koronna 99-50,
I losy tureckie 53-00, marki 68 65,? ruble 126.67. 

Porty rówm-ii jest otoozoay woj-1 “ “

M A T E E Y E najnowsze na suknie damskie oraz Lewantyny, Satyny, Batysty, Zefiry 
i Płócisnka krajowe poleca

M. BAtŁABANA NASTĘPCA
K O Ł A J  L U D W I G

L w ó w ,  p l f t c  l  o z b ? .  X
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SERCE ZA SERCE

POWIEŚĆ 
przez

A u to r a  „ F a łs z e rz a

(Ciąg dalszy).
Popatrzył na kuzynką, ubraną w białą 

suki* ę : fetał® ona z oczyma utkwionenii w błę- 
kitao] nieba i zdawało się, że rbSmawia z 
gv. azdami. Henryk przyznał niepospolity 
wdziąk i urodą temu iziewoząciu i zapytywał 
się w duchu, ozy znalazłby szczęście u boku 
tej purytenki, która nie rorśmiala sią nigdy z 
lekkomyślnego żartu i przez cały ostatni ty 
dzień zwykle kładła sią spao o dziesiąte], aby 
nazajutrz, o śwteie, iśó na ranną Mszą do ko
ścioła, a potem z koszyczkiem, pełnym. lekarstw 
i iywnośoi, przewieszonym przez ramią, udió 
sią do wioski i obdzielać tam wszystkich bie
daków. Aoh, dlaczegóż nie mógł jej pokoehaó, 
jak na to zasługiwała?

Czyż był jaszcze za młodym, aby iśó za 
losem rozsądku i zaczepić sią kotwicą 10- 
zinnyoh obowiązków ? Nie, on chciał żyć... ba

wić sią... i szaleć..
HI.

Wyjechał pewnego dnia, o świ<” e, nią 
pożegnawszy matki; zostaw1! tylko dla niej 
kilka słów, skreślonych na predue, w  których 
objaśniał, że sprawy, niecierpiące zwłoki po
wołały go do Parysa. Pociąg nalym pądem 
pary wiózł go ku stolicy, hu krainie jego ma
rzeń... O j . przecież był sm utnym , zgryzota 
szarpała mu serce na myśl o boleści, jaką sp-a ■ 
wi tej ukochanej matce, gdy sią dowie, że ją 
opuśoił. Widział ją bladą, osłabioną, padająoą 
w objąoia Róży, i gorzko sobie wyrzt__al brak 
oharakteru i serca. Ale w miarą zbliżania sią

ao stonoj, myśli jego rozjaśniały sią i przy
bierały inny kierunek. W 'zyacy towarzysze 
oczekiwali na niogo, a jeden z nich, Albert, 
od stalował nawet na jego powitanie wystawną 
kolację, podozrs której szampan płynął obfi
cie, a gwar wesołej rozmowy zagłuszył wy
rzuty sumier «.

I sześciu miesiąoy nie upłynęło, a Henryk 
zapomniał o yszystkLm, trawiony jedynie żą
dzą zabaw i przyjemności. Na j*go życzenie 
oddano mu w posiadanie ciłą wielką fortuną 
ojcowską Urządził sobie wykwintny, kawa
lerski apartament i zaczął prowadzić życie lek
kie, jak pianka morska. Trzymał konie wy
ścigowe, miał stały abonament loi.y w teatrze, 
dawał wystawne obiady, ucząsic*«ł za kulisy i 
szafował złotem bez rachunku.

Echa jego szaleństw i rozrzutności doono- 
duiły do brnteń«kiego zamku, gdzie biedna, 
opuszczona matka w skrytości łzy wylewała.

„Henryku, synu mój — pisała — dlaozego 
od tak dawna nie dajesz mi wiadomości o so- 
01= ? Czyż nie ozas, abyś wstrzym ił sią na tej 
poohylośoi, po której steczasz hą do ruiny ma- 
terya5nej i duchowej ? Czyż już wszelkie uozu- 
oie wrodzonej godnoś A zamarło w tobie? Jakże 
to, ty, chrześcijanin, potomek zacnego rodu, 
oddajesz sią tak w niowo'ą źądzmn swoim?

Jaj matka, drżą o dobro twej duszy i o- 
czy wypłikuię, błagając zmiłowania Bożego 
nad tobą. Wracej a otworzą oi ramiona jak 
synowi marnotrawnemu i przywrócą ci cześć, 
i szacunek ludzk1’ Niechaj ten błagalny głos 
mój trafi ao twego seroa, dziecko moje! Tyś 
mi zawsze drogi pomimo katu wy, które mi 
zadajesz. Znasz mnie, osądź wiąo, jak cierpią, 
widząc, żeś stracił wiarą ojrów, że serce twoje 
odwróciło sią ode mnie, że umysł zatrutym 
został, O ileż tobie krzywdy wyiządzili ci, 
co oie przytrzymują w Paryżu! Zerwij te wiązy 
i wracaj, aoh! wracaj do kochającej oię,

utęsknionej Matki “

Pani de Tremaliene długo z  upragnie
niem czekała na odpowiedź, a gdy ta, naprędce 
skreślona na rogu zielonego stolika, nadeszła, 
zawierająca odmową latcoiiczną, bóli oburzenie 
bez granio wstrząsnęły do głąbi jej duszą. Na- 
wskróś prawa i szl'-chętna, wzdrygriąca sią 
przed faŁzem i oołudą, oburzyła su? ' prze
słała synowi słowa grozy przed karą Niebios.

„Czyż me czujesz — pisała — c-tej ohydy 
postępowania swego ?! W szystko, oo czynisz, 
napiętnowane jest wstydem i hańbą! Skłama
łeś mnie, matce, która brzydzi sią fałszem... 
którt zasady uozciwośoi daremnie star “la sią 
wpoić w ciebie Skłamałoś, żądając ode mnie 
znacznej sumy pieniężnej na wrzekome zapła
cenie długu honorowego, gdyż wiem, że pie- 
niądzy tych użyłeś n t  kupno klejnotów, dla 
kogo — nie wiem. Nie przypuszczałam, żeś 
zdolny do kłamstwa i podstępu... Serce pąka 
mi z bólu wobec strasznej pewności, żeś za
wiódł wszelką ufność moją, wszelkie naazieje. 
O, jak oni mi oiebie zepau ci — niegodzi
wi, którzy w przepaść błota ciągną cię za 
sobą!...“

W pewien grudniowy poranek, gdy Hen
ryk wrócił do domu po nocy spędzonej na 
hulanoe, zastał na biurku ten list od metki. 
Przeczytał go, zaoiskająo zęby z bólu i upoko
rzenia, ale orakło mu już sił do walki z sza
łem. Brnął w złem dalej, jak w kałaży ołot •.

IV.
D ~a lata minęły. Henryk nie przestawał 

pełnemi rąbami rozrzucać złota, marnując spu
ścizną ojcowską, zdrowia i zdolności.

Nooe cale trawił przy zielonym stoliku. 
Blady, u ustami sc-lonemi gorąozką, z c-olom 
ściśniątem, jakby żelazną cbrąozą, trzymał barty 
w drżącej ręce. Pizegrał już był znaczną sumą 
do Alberta de Yerlier i ohciał sią odegrać. Za
żądał kielicha szampana i wychylił go duszkiem, 
poozem ohydna walka karciana zaczęła sią na

nowo. Obecni podzielili sią na dwa obozy, czy
niąc Kakł-dy za jednym lub za arugim. Zga
szono gaz, a wsohodząoe słońce oświetliło bla
de i znużone twarze szulerów. Henryk, nawpół 
przytomny, me wiedział już, oo sią z nim dzie
je, stawiał tylko bez pamięci na kartę coraz 
to wyższe sumy.

Nie służyło mu jednak szczęście: ras po 
raz przegrywał-

— Pożyczcie mi, proszą, tysiąc ludwików! — 
zawołał ochrypłym głosem.

Pożyczono mu, lecz po kwadransie prze
grał je wszystkie.

— Pożyczoie jeszcze! — ołał ogarnięty 
szałom.

Rzucono mu zewsząd stosy złota, które 
jednakże —net stopniały pod jego rękr,. Cały 
dzibń i noo następną nio wstawał od stolika. 
Przesiedział przy nim pięćdrdea- ,t godzin, z wło 
sami rozrzuconymi, krawatem odwiązanym, z po
miętym i brudnym gorsem od kosznli. RoDił 
na wszyitkich wrażenie szaleńca.

krzy-<! —— Jeszcze, pnżyozcie mi jeszcze 
knął. — Chcą sią odegrać!

Ale towarzysze, yidząo, źe w iąż prze
grywa, : acząli sią usuwać. De Yerlier spokoj- 
uin ig a rn k ł gó/y złota i uśmiechał sią dwu
znacznie. Wtedy Henryk zerwał się oa stołu i 
oiady, jak trup, chwiejąc sią i zataczając wy
szedł z sali.

Wróciwszy do domu, padł na łóżko i za
snął snem twardym, niespokojnym, ołowi°n7m.

Gdy po upływie dwunastu godzin obudził 
sią, cała ckropna rzeczywistość stanęłi. mu przed 
oozyma. Długi jego karciane f. y nosiły olbrzy
mią sumą, a zobowiązani togo rodzaju winno 
sią płacić w ciągu dwudziestu czterech godzin. 
Co począć? Skąd wziąć pieniędzy?

Naraz d 'gnął, serce j cgo ścisnęło sią; oczy 
głąbiej zapadły.

Przypomniał sobie, że w głąbi Bretanii 
posiadał stery zamek, pełen pamiątek rodzin-

j nyoh, oiche i święte schronienie swego dzie- 
‘ oiństwa, przesiąkło atmosferą miłości matczynej; 
zabytek przeszłości odziedziczony w spuśoiżnie 
po praojcach, których proohy spoczywają tam 
w spokoju, nie zamąconym burzami świata.

Wiąo z tym zamkiem, gdzie matka jego 
żyła i spodziewała sią umrzeć, przyjdzie mu 
sią teraz rozstać.

Oohrypły okrzyk wściekłoś oi i bólu wy
rwał mu sią z pDrsi.

Zamek Tremalieue ze swojemi granitowe- 
mi basztami wpadł był w oko pewnemu ame
rykańskiemu milionerowi, który nied-wno za
pytywał Henryka, czyby mu go nie zachciał 
sprzedać. Wtedy młodzieniec oburzył sią i pro
pozycją odrzucił ze wstrętem. Tymozasem dziś 
pomimo woli milioner z Ameryki stanął mu 
w pami ęci

Biedny, stary zamek! Jakże go Henryk 
kocha teisiz, gdy ma przejść w oboe ręce! Ba
szty granitowe, u których podnóża od wieków 
rozbijały sią fale ooeanu, kaplica grobowa, bo
gactwa, nagromadzona od tylu pokoleń, meble 
i gobeliny prześlicznie haftowane, srebra ro
dzinne i wieloe kosztowne porcelany, wczyscko 
tó otame sią własnośoią pyszałnowatego dorob
kiewicza, który wspomnienia święte wygna z 
miejsc tych błogosławionych! I  to wsiysrkc 
straoónem zostało w przeciąga jednej nooy... 
przeklętej i wiecznie pnnrętnej nooy! Stracone 
dlatego, że ostatni potomek, zasłużonego i słyn
nego rodu, odstąpił od tradyoyi i nie umiał 

l oprzeć ą i | szałowi.
Serca Henryka paliła gorączka żarem bó

lu. Puzuogoiami orał pierś swą wz hm zoną, rwał 
włosy z rozpaczy, usta zasychały mu. Podniósł 

i spojrzał do :oła. Na kredensie stał flakon 
iotawym napojem Chwycił go i przeohylił

sią 
ze !
do ust. Na razie ognisty płyn wydał mu'się 
ohłodząoym, jak woda.

(Ciąg dalszy- nastąpi.)

O d r i ia la j e iu
pruwdę A  blagi I

Uw. udaH zaalugi otrzyma* 
U W . K teM tjaw ckl u  

wyrób i Itych rak  ilckle- 
I  i Takim  odzaaczeiiea

’ miarę zDiizama sią i utąsKmonej matni - «poozem onyana walna Karciana zaczęła sią na i posiaaat stary zamen, pełen pamiątek rodzin-'

Poleca się handel win Ł -a d ' ^ l ] g a  S  ła d t ia g iA l l e a a  y  e L w o w i e
» I P r / f t n r o w a d  z p t i  i  a  Sndłka Wydawnicza ’nlsk? w ? * * ™ ® ™ "  ^

akra labryks tutek poennydć 
■ a lj u l i .  2ądw. proszę T i>  
- teki lietaoJswLklrirs, 

Wizfódo do labyda.
Poleca iif  rówiież tntk kUjo- 

■a s prawdziwego papier* .vifjip- 
skiegu.

P r z e p r o w a d z e n i a
koleją, okrętem z zaoszczędzeniom opakcwa: a uskuteczniają pod 

najkorzystniejszymi warunkami

C o .ro  i  T ell-irrelkc
spedytorzy

Wiedeń I  Bórsugasse 9. Budapeszt Arany Janos utcza 34,
jL w ó w  u l - c a  S y j a m s k a  4 6 . Telefon 480.

K i l k u  ormld-T ■ niżizsgo gimnazyam 
inajdzia troskliwa opie' ! i "ikt w i liali- 
gantaym doim Adres: M. .'estauti. 3tryj.

N s j  j p s z y  ^raw^-ziwie Jomu sy  
jylko na maśle dostanie wjcdalni ul. 'lic- 
d e iic ia  6, które sobie uznanie w dzi.n- 
nikach uzyskjła. 4—8

K o c e  pąsowe z Jiarnem i żółte z mor 
aem, z własnej wilny, trwałe i duże na 
konie po d.50 jeden, dwór Apsz; n Brzi- 
żanv. 4 —5

Yerdienst!
Anst&ndige redege andie Perionen koa- 
nen sich leiclit t"glicb eiueo N*benTłr- 

iienst von
5  " b is  l O  f e r a u a e n

rerichaflen. tldre^sen sind unter O. 8  
1 9  poatlagernd Briinn, Mśhren, einzu- 

senden.
4  pokoje, 

randa kuchnia,
rowska 8.

pr*e< pokói, balkon, we- 
pokoik służbowy, Braje-

3 - 8

m a  s p r z e d a ż
den s najpiikaieiszych majątków na ?o- 
alu, położony p°d Tarnopolem, przy «n- 
e, mila od kolei z p .-z e ś l l  
a l a e e m  i  u r o c z y n i  p a r n l i j m ,  
iizar okrło 16C0 morgów, * ttgo roli 
siennej 1000 morgów, lą h i p stwisk 100 

cor*ów. lasu i 00 mordów 
Staw zarybion r, w . z K li* e  asakn- 

o w a n i a  d  i - .k o n a ie ,  g  * r e ' n  »  
r z e r o w i .  u t r ą d  i o n a .

Warunki ‘przystępne.
Reflekianci raczą sią sgłorać 

ezpośrednio do t.u ra  adw, Dr. 
laryańskiego Lwów. plac Mary cki 
czba 9.
O s o b a  starsza poszukują w sr dmie- 
la pokoiu w parterze »r*z z wiktem 

Wiadomo.ó Mikołaia io  I pieu - 2 3
K a k s y s i o w i f  powrócili z Iwonicza 

i polecają Wielmożnej Publiczności swe 
usługi w zakresie massturJtw* i pizy kura- 
cyacb hydiopatyczb/ck. Mieszkają ulica 
Sobieskiego 12. 2 3

Biuro Administracyjne o tw a rte . zostało 
we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejski

do przyjmowania przedpłaty na

„ 1 / Ę D R O  J
lajwię^sze i najoidobniejbze czasopismo tygodniowa ilustrowane polikir wychodzące

■ w  W a i s  z a T ż r le .
P r z e d p ła ta  w y n o s i m ie s ię e z u ie  1 z tr .

Wszyscy nowo przybywający od Nowego Boku prenumeratorzy 
m a j ą  p r a w t r  o t r z y m a ć  w s p a n i a ł e  p r e n . i u u t  

, P I S M O  Ś W I Ę T E 11 Starepo i Nowego Testamentu
zawierające przeszło 1000 illustracjj.

Nakładem redakcyi „Wędrowca" wychodzi

Wielki Atlas ti jctgrafjczny polski
dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe odnalezieni# każdej

miejscoivoś6i.
Cena - drodze prenameraty -ty k o  ar*1 z l r . ,  w  5 r a t *  ,jh  j>o 1 * I r .  

I n b  p o j e . l y ń  - z y  s e s n y t 1 e» r. 1 koszta przeszyuri Z obniżki tej korzystać 
mogą tylko ci p cenumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do i lipra b r-

Później cena Atlasu wadzie podniesioną do 3 0  złr.

H a n d l ó w  *  a k s i d e i n f a  m  i n c u
W akademii rozpoczyna sią l5go llpca b. r. 34 rok szkolny.

Trzy iata nauki kurs przygotować -z- dla tnkich, L;ót :y do akademii 
jeszcze p-zyjęiymi b^ć nie mogą.
Abiturysnci zakładu mają p^awo służby jednorocznej przy woj3ku.

M u t .  d ' a  a b l t * i  s n te - i .  Jednoroczny kupiecki kurs aia tych, 
ktcizy pokonazyli s-.kaly Srtanii, a prsgnt się poświęeić kupijetwu &o  rów- 
nooześuie z wizechnicą i te kurta odby ć.

Wyj&śnieuia co do p r z / j ę c i  i i  p i l *'3* u n i i )  l i a  jak i obszerne 
pr< spekta udziela D / ' . e k e y a  a k a d c j t l i  m a i l o w e j  w  G r a c a .

A. E. v. Schmidt, dyrektor.

Najtańsze Poźyezki amortyzacyjne
dwóch trzecch wart-śsi ezacun^owej ' a  dobra, aemy i fab yki na termina rót iz‘ 

lub siłuzsze, oferuje i załatwte szybko i Des trudności

„ L l o ^ d
(„fSajSl^rMoJwl-1)

F r a n c i s z e k  f i a i b . K  K r a k ó w  u l .  Ł s b l c z  9 8 .

E m e r y tó w  a » y  irządnik skarbowy 
obins.jomiony ze skarbowe.c.ą i z ustawą 
podatkow lajdałe stałe zajęci*. PP. ra- 
fiek.and zechcą się zgłosić pod Z. 24 pc 
eta restante Lwów. 2 8

n iu c iy C ic i  z wykształceniem uni- 
ersyteokiem, maja- tłu . j praktykę 
i  rot Ob :raz najcblubniejsze refaraneye, 
oszukuje posady 7czy grnntou^ie pr- ad- 
liotów sikolnycł Jo "całego gimL»*ium. 
V .  '-en.a Z. N. S. Lwów >!i~’e restante.

M U C H O M O R
jeet do nabycia r  handlu

_ a _ lo 3 z © g ,o  H f . b n e r i  
________Lwów, Bynek 38. ____

P o a a u K u j e  się o iob, jo sa» oistne
So zarządu domowego, , mlejąca barJ o 

obria gotować. Zgłoszenia zarząd dóbr 
j  . ostaniu, p. Halicz.___________ 2 -3

Panienki
i  razem

uczęszczająca do 
szkół, znajdą tro 
na żądanie język 
domu wt -wy po 

wyuzyni rzędniku ‘ul. Pańska 1,11  pierw 
sze drzwi na lewo w podwórza.

ekliwą op.ekę, 
b a a e u u l i ńtuaykę

Zakład wychowawczp-naukowy ś p. Kamili Poh
założony przez Felioyę z Wasilewakioh Boberską, został

połączony
z  z - k ł a d e m  M a r y i  B i e l s k i e , .

Za Ilu pozostai w dawnym lokilu z obszernym ogrodęm ; p -zyjmuja uczen
nice do lamin kia: szkoły wydziałowej, jakoteż u karsz dopełniające Uczen
nice mogą byc d u c h  i d z ą c e  na wykł dy przed połudiibm, p ó łp e n e y o -  
n a rk i  lozoslające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, kore- 
potycyj i konwarsacyi w językach francuskim i niemieokim i .lala umieszczo
ne i i e n i y o n ^ l d .  W p i s y  z a c z y n a j ą  s i ę  9 8  b .  m -  L w ó w . (.<■

? a ń s k a  6.

I N 8 T Y T U T
w y c h o w a  r c z o  n a u k o w y  ż e ń s k i

imiema

Walentyny z Trojanuwskich Horoszkiewiczuwcj
zostanie otwarty z początkiem września b. r. we Lwowie przy ul. 
św Mikołaj ii 1. 3- Wpisy rozpoczynają si i 20 sierpnia br. w godzi

nach od ldtej do 12ej i od 3ej do 6tej.
Zotia Horoszkiewiczówna.

O so b i i inteligentna ząjmująci odp Wie
dnia mieszkanie po»u'tuje i pólniczki lab 
panny i  wyżer donn. Opinka na lt- 

inniejiia, fortepian 1 1 Lej e muzyki v 
domu, ul. Oasblmsklch 21 drugie piętro.

Linewki konopnj, linwy 
ciane cynkowane

do tran0misji, wodociągów, stu
dzien we wszystkich grubościach 

zawsze na składzie 
poleca

■ J Y Io ja cy  H i i B n e r  
  Lwów, Rynek 38.

Kantiwwryidta, Ltó-y ze wszystkimi 
kantorowemi robotami j—at obznajomio 7, 
.Jolnj Saido-Contysta, dobry rachuwnik 

■1 —l e n n y  pracownik, w jnyku pol 
kim i nien.ieck._i w słowie i piśnie 

biegły, znąjdrii umieszczenie u A l j r  - 
ao A d k n e ia  we Lwowie. Tylko 
Oi, którzy już dłâ say zas w tern zawo 
dzia pract zali, ora. iobremi refereneya mi 
mogą tię wykazać i ty lk o  p iaeiune 
...rty ji staną uwzględnioŁ, Ubiagający 

. mu., byc kon ieczale  uczot.m w 
hupiectwie.

P d k a  z patentem ao szkół w dział>  
wy ci p o s :.1:: je ltkcyi języka fran. i p rud- 
miotów LZ^olnych, Na .^danie może udzie
lać przedmiotów smolnych w języku wy
padowym fran. Adres poda b‘iuro ogło
szeń iTohr: 1 - 1

- -nowie atud.nci s  pobliżu szkół 
glmnar-aluych ujdą całkowite utrzyma- 
me z o i< ką rodzicie‘..bą za miernym wy- 
oadgrudzani.^i. WiadomoLĆ w >a_dla W *0 
Baczyńskiego ui Akademum 1. 3. 1 L

U e z n io w ie  szkół średniuh znajda po- 
mieszesenie .! inteligentnym domu. Kore
petytor w miejscu- Adres poda biuro ogło- 
•zeń Plohna. 1-1

N a, o s y e k l s k a  L jeneya Heleny 
uoi-dawów Biernackiej, DI igosza 19.

B i u r o  nauczycie kie Mura^.kisj 00- 
=*« adoln 1 ~auc-ycielki ul, Halicka 10.

o r r a y j i u ę  jednego iHb 0 ucz .1 na
wlkt i mie skinie, 1 om izraelicki, Śród- 
micście. Adres poda b ión  ?lohna. 1 - 3  

Ś  e d n i i  wyk ziałcen.a | o ul, tó mo- 
le kilka panienek pr, iratni* w sziacb-c- 

kim d su. Egzamin złożą w szkole rea l
nej ( kl. 1), Adres pod biuro ogłoszeń 
Plohna. l —i

icze
w K r a k o w i e

poieca:
6-órtki Stanisław, ije z e  n a i l ,  nyt'ó- 

maczenie modlitwy Pańrki.j pr-eż X, 
Gayrard’a, streszczone 7 iod-ni 1 uitę- 
pów z ki sań św. Franciszka Salezego 

4 0  ct,, na papierae welinowym . —'6 0  
Bzecz zaopatrzona aarobatą Książęce

go Koa ystujzi, tudzirż liccaemi bardzo 
oeenami osób duchownych.

K r o ż e ,  sprawozdanie naocznego świadka
0 przebiegu proc 1 . . . —.4  4

®< niejscowcści licznych, zapisanych
krwią naszych mr ;z jnikć"i ża wiarę, 
przybyły przed rontem z górą - Kioże 
Dziełko fo znalaść się powinno w k. 
dym polskim domu — dz* żyje dla 
wi<. /  świętej di -na miłość.

Pawlieki StPnn A Dr., Prof Uniw. Jagieł. 
Z t w o I  i  d z i e i a  B r n i s t a  B e n  1 
n a .  Wydanie nowe powiększane 0 ar- 
husny 7iśłego druku, zlr. 3 , oprawne
w płótno zlr. 4 ’—, w półskórek ranc.

4 -S «
Książka ta, pięknie pisana wvso »  poucza 

jąca, a ti c‘ przystępnie traktująca nąj- 
waż- ii jawa zagadnienia, znajdzie licznych 
czytelników. 1, ie wspe. ainamy ju ' o za- 
dsdiriaiąco nisJięj cenie, któ a także nie 
małą hę.Ida dla vielu zachętą i uła 
twieniam.r » -  le tn ik  S Zim doi a£.X.. kala . 

' •“h e l ó w  w  CŁv«»!Ł017rle. Ułożył X 
Dr, J. Bukowski • . . .  1 '5  3

Felczc r Józef X. Dr,, Prof. Uniw. Jag, 
JE ary n  i z i  ejóws k a w n e d u i e i s t w a  
w  k u s i c i e  k  t e  i c k i m .  Csęśó I, 
(stanowi i~ lość .̂ Kaznodri ije greccy o 
IX wieku i li cińsc, do XVI wieku 1-4 9 
w starannej oprawie . . . .  m.~

W sikieT, \c Winaenty X . y t i ' 1 t i  n ie ,  
d z l ^ l n  , d l a  l a  ’b ,  do tegoczasnych
1 c.,1 .jo zai .0°owane (z jortr.tem autora), 
Wydanie drt.gia .oprawione, str, 665 l ’SO

X W. Wąsiki«wicz? wpadł na nsjzicsę- 
śliwszą drogę. Tak lad pomaó, tak u 
•wiać no ni«;o przemówić mową i zwro
tami jago, a owe iTomadzkie urzędy i 
gudów i czeUdś i zarobników przykła
dem pocią.nąć. gioibą kościelną pr: l 
sąd Toga pusti wic i silą przeko* aia 
zbrodnicze prjełamaćffi to sit podobno 
jama -ednemu nd’Jo

Z  dawniejszych wyauwnictw:
Boboi ski Mikołaj. pi^iini fes

to l C T ie  ud najdawniejszych cz-oóy 
do kou ja XVI wieku, ; 6 tabl. ,35'50 

Bousst X. biakap- Ł!.»«y d p a  ny...
w M ećasa, przełożył Jacrk JN uUes 1‘8 , )  

Chołoniewski ks. Stanisław. K  l . '“nk l 
a e l a e  * ^ l ę t e l n e ,  2 tomy, 

wydał X. Jan Bade®;! . . . .  4  
Deiert J. B. X. H- '•Wrys ?5>aleJ«S« 

ś t .  katolickie '0- 2 tomy ,
— Te«»!o«pa d la  u ż y tk a

n y e h ,  pn nących - t  mtoiini ij î «j nauki 
v  rzeczach zbawiana, 2 tomv . J.-8 * 

Goliun Zygmunt X, ° i e s e n t e  n le d i  
sae f i  r ią te o s n e ,  wydane staranie-. 
X. Bartkicwioia . ■ 9’ ~

Łubiens,:’ B e r n a r d  O. Żw1 ry t blo^*.
A n t a  i M j f d i  3 1 l e l l a  z e  
Z g r a m  d O -  B ^ d e u p l e r y e t ó w

1 .9  J>
Ł Kęsisk'. Bogar hr. O p t lataniu _t»- 

1 r n '11-Ł z dod.itki.ji szeregu mo
dlitw dla osób mrjących 00.. ućani do 
■ycir zakonnego • . . . . —.‘SD 

Muyet Klaudyus* Maryi, X Tul'*! Eu 
h a r y « . ;y i  « * j l i  ż y w o t  M f i y i  

, .u .ttll ‘ z portre *n,' . . .  1.5<i
Wt iytiski Aiekszwiei X. Dr., b. inspektor 

Akad, auchosn.#j H o n u ż le"  l '8 ®

Kantor wymiany c. k. uyr.
Kuppje i sprzsdaje tszyitkis pt>pivy wartośclo re i moialy po k .rsls dtitonrm

żadnej /rowizyi. Jako dobrą i pawną lokacyę poleca

galic. akcyj, Banka hipotecznego
najloktalaleiszym, ple licząc

4'/i°/o listy hipoteczue
5 ’ o listy hipoteczne premiowane
4'7o listy hiitoteczne koronowe
30/0 listy Tow. kredytowego ziemskiego
4 \ ° /n  listy Banku kiajowego
4u/0 listy Banku krajowego
5’/0 obligacye komunalne Banku krajowego

4Vs9/0 pożyczkę krajową galicyjską'
47 0 pożyczkę krajową galicyjską koronową 
47 0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4 V / ft pożyczkę węgierskich kolei państ.
4 ‘/«% pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligacye indemuizacyjne

i ’ jzsl Lie r f ity  fustryacki* i 'ęgi rskia, którz to pa dary Kantor yytnims Binku hipotecznsjo » r « e  nabyta
i bpi, daj* po cenach najprzystępniejszych.

UWAGA: Kantor wymiany Banku hlputecsaago prsrjmaje id P. T. kupujących wszelkie w/losowzne, a 
już płatne minjscore pap! ry s»rtoisiows tu iz ie t z .paJls upr.ny za gotówkę, be ■ wszelkiego poćri 
cenią, ztś zamiejscowa, ietynia *a potrąceniem rzeczy»Ttycb kositów 

Do efektów, z ktirych wyczłrpsły się kupony, dodarezz no wy arkan?  kuposowyck. za awrjtem koszftów, 
i ^ k t ó r e  sam ponoii.

'1 ia hi fi;, bfióT .'

W y p r a w y  

ś l u b n e .

Drobne przedsięoiorstwo
może w Łażdem gospodarstwie z 
nieznacznym kapitałem byó urzą
dzone, A' t -kuł  pierwszej potrzeby. 
Dobry zarobek noręorony. Listy 

marką 10 e‘;. franków ,ne do 
higgart i iSka, Medyolan Włochy.

W  z a k ł a d z i e
wy ch o w aw czo-iauK O  wy ui 

OŚUliokikSO . / }  IB

M aryi Zagórskiej
to 1 Lwowie ul Czarnieckiego l. 12 

wpisy na rok szkolny 1896/7 do- 
ohodząuyoh uezenio i stałych pen
sjonarek rozpoozją się 26 r erp 
nia (codzmnnie >d 11 xano do 6 
1. ecz.) Nauka szkolna rozpocznie 

się dni- 4. września.
Kursr nauki dopełniającej ist 

nieć będą w zakładzie jak w la
tach ubiegłych.

Kompletne urządzenia, kredensowe, kuchen
«e, ntołow°. i domowo gospodorete, poroeŁa 
nowet 8zklanne, fajannowe, kamienne, ze- 
lazne, gtalow e, mosiężne, niklonce, drewniane, 
blaszane, kościane, metalowe itp wszystko 
z pierwszorzędnych fibryk> w najlepszych, 
gatunkach i najpraktyczniejszych fasonach, 
obecnie po bardzo nizkich l°ci stałych cenach. 

Zwykle kupują w moim handlu na wy
prawy ślubne następujące przedmioty: 
Porcelanowe serwisy obiadowe,
Szklanne serwisy stołowe 
Scrwiry herbaciane i kawowej 
Nakrycia stołowe z chińskiego srebra 
Noże, widelce i  łyżki alpakowe 
albo w oprawie drewnianejf kościanej lub 

rogowej
Tace większe do roznoszenia i tacki mniejsze 
Garnitury do umywalnij 
titoliki żelazne do umywalnią 
Zlewacie, bidety, wanienki,
Rozmaite przybory toaletowe,
Samowary rosyjskie w rozmaitych wielko 

ściach i fasonach z tackani i  płuczkami, 
Czajniki, maszynki do kawy, tak metalowe 

ja k  porcelanowe.
Dzbanki na wodę kamienne lub zelaznef 
Garnki garnuszki itp.
Blaszane formy kuchenne,
Narzędzia i przybory kuchenne,
Lichtarze, kandelabry, pa ją k i, kinkiety, 
Lichtarzyki ręczne i  lichtarze mosiężne, 
Etazery, kosze na ciasta lub na owoce 
Puszki na kawę, na herbatę itp,
Cukierniczki srebrne, kryształowe lub dre 

wniane,
Kompotiery, salatiery i  maselniezki,
Klasze na ser, kar a j inki na rum} 
Garniturki na ocet i oliwęt 
Garnitury na piwo lub na likier.
Półmiski na ryby, p ły ty  na wędliny,
K rążki pod torty koharety deserowe,
Wiszące lampy do sypialni,
Dekoracyjne przedmioty rozmaite

Kazimierz Lewicki, Lwów
ul. Trybunalska we własnej kamienicy.

O łd łU o i o a r - iw u d u ila j :  W »el»w Mm Io w u

l e H I M M N N

Bielizaę mesią
w największym wyborze polecają 

po cenach przystępnych

:i i p i
Lwów

płuc Marjacki liczba 6. 
obok hotelu francuskiego.

• M O M I M H M

Czas sadzić

Truskawki
nlbr lymie double Lastor tuzi" 88 ct. Pol
skie staroświeckie doża słodkie czarno, tu 
zia 4 ct. Ananssowe do smażenia tuz 24 
ct. Podomki wiosenne biate i czerwone 
dnże ta sin 24 ct O [ród Łaj, zyn Brzeżany.

Węgier kie białe i czerwone

7 ino stołowe
ozyste, naturalne i umiejętnie kon 
serwowane drżą butelkę po 50 ot 

polecaj

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

jyrolskie gruszki
cesarskie

Brzoskwinie włoskie
po leca nnjtaniij kundel

S ł. fH & rkiejicza
Gorzelni- ne 

A P A B A T A
starego systemu, ozqJc;owo lub 
w całości, sprzeda Zarząd dóbr; 

Nawojowa, poczta Nowy Sąoz 
Między n-emi

rezerwoar ua okowitę
upełnie nowy, iteińzny, na 100 

Hltr- 400 cm dług  ̂ 140 cm. śre 
du;oy, kom 1-tny. _________

O L !  - J Ę
de maszyn

i  P A S Y
do maszyn

poleca

wĄ  C z o p p
Lwów ul. Żółkiewska 2.

Uwaga: h łe beczki dostarcza 
firina franko każdej stacyi w Ga 
licyi na Bukowinie.

Kilkaset moigćw

S i a s a
świerkowego i jodłowego od 5 c«li 
grubości niedaleko stacyi koJojc- 
wej poszukuje «’ę dc kupna. Off. 

sub G. M 100 Dębniki.

Śmierć rszoin i szczurom 1

J e d y u a  a ie s a w o d a a

TAUlilZHA
na i i e s n r y ,  m ».«y d o m o w e  i 

polne.
Prze yższa wszystkie dutycaczi.j w 

tym celu używane. Działa trująco t y l 
ko ua gryzonie, (glirea) szciur, mysz, 
królik. Dla ludz zwierząt la jw joh. 
jak pies, kot drób itp. nieszkodliwa.

łysy 'ti w puszkach po 30- 60 ct. 
i 1 złrfj pocztą o 10 ct więcej (na list 
fracht i opoko uskrt cznl i odwrotni • 
ia  pobraniem S k ł a d  i l a b i r a t e «  
ryi i i pi intwrorócj ohem. Je 
na Mouhnil:aa map. farm . a  

Boahni.
1 kuo tru jm y  2 zlr., 4 i pól lila 

7 zlr. 50 ct.
Hurtown> h.=d na Lwów L . W ło 

d e k  i A. [ r  - J - w a k i ,  Apteki: Kati- 
ozuga, Medenica, Mielnic-, Przemyśl 
"■i. Lepi ,sJd< woz, Bawa ruska, So ;al 
Waręż, Wojniłói r, fłzfąsk: łii.Ifik 8.
Gutwiński, Jaworze A. Jaiicki

F o l u r t a  pode f- >ow j« 51 morgów 
w jeduym koupleksie z budyak*mi i in 

.weutz’iem, stacja kolejow. w miejscu p id 
korzystnymi waran! ami d° sprzed*̂ !*, 
W.adomość w kancelaryi adw. Dra Wła- 
dysła a Margesza Lwów J aokiegu 2

- r  y j t n ę  dwie pjnienki fccaęszczające 
In szkół na stancyę z calem otrzymaniem. 
Bystrzyków ks, naucz, . Krasiukicn 20.

Pierśniouki 
zi:ęczynowe, obrączki, 

Szpilki ślubna srebro stoło
we (urzfdownie cechowana) 

komplotn* wyprawy w kaset- 
kacn oriz wszelkie biżuterye 
polaca J a n  J a r w y n a  ju 

biler, Lwów Hotel 
Euru.iejzki

N a j ta r te z y  a k f a d  t o w a r ó w  
optycznych i mech ulicznych 

B .  K o p e r n i c i c i e ' ] *
we Lwowie p lu  Halicki liczba 1,

» polaca po
cenach 
najtań-
- j  U o-

kolory, 
ćwiki*1 , 
lornety

barometry, ciepłomierze, mikroskopy. ■ 
kumpasy, taśmy miernicze, rajsunigi itt 
U ri I H  e n t e  dswonków elaktrycinyok. 
Zamówi mio z prowiacyi załatwia punktu- 
4ni« ndwrotnt pncslą. Wszelki pra, 

i ia itaa te j i  n j f r y « f le i

C. k. uprzywilejow.

FABRYKA SZKŁA
t flowego I zwierciadłowego
KUPFER & GLASER
Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28 

polecają swe najlepize w y r ó b /  
k ra jow e

Szkła w taflach
we wszystkich jaknrcioch i rozmiarach 

zwłaszcza
Szyby seiinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w d saniach,

a z k ł o  z  s v i e r c i » c l ł o w e
juk i lustra w ramach itp. 

o sz K lc n iii n )* r y c b  b u d o w li  
w y k o n u j  o p o d  gw airan-

cy ą  n a js ta r a n n ie j  
i diamen) do rżnięcia szkła.

Rvym  s imbiry ki Fijałkowskich w  Białej. D ra kin iU i mir. St. M u ra d i i Spółka (Hotel Zor> j. Zaca«(io4 W . Eodak.


